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Łwow d. 6 września.
Kiedy poza kastą żydowską świat pa­

trzy — o ile patrzy — na dreyfusyadę jak  
na przygodne widowisko, chwilami zajmują 
oe uwagą i chyba sobie na rozum bierze nie­
słychaną potęgę żydowizmu, idą swoim to­
rem sprawy istotnie ważne, z któ^yoh groza 
dziejowa przemawia — a ogniskiem ich je st 
oiągle macierz ludów i dziejów, Azya, a 
czynnikam głównymi, jak  we wszystkiem, 
co się dzieje ostatniemi czasy, są oiągle An­
glia i Bosya. 1 tak  się wydaje, jrakoby tym  
dwom mooaretwom przypadło rozwiązać przy­
szłość na polu politycznem, jaką  zadała no 
wa, rozwijająca się właśnie era niezmiernemi 
postępami na polu materyalnem.

Anglioy ze zdumiewającą usilnośoią sta­
ra ją  się o konoesyę na budowę kolei Eufra- 
towej, która ma Stać się ogniwem W łańcu­
chu dalszych przedsiębiorstw kolejowych — 
wscechbrytańskiej kolei od Aleksandryi w 
Egipcie przez Mezopotamię, wzdłuż zatoki 
Perskiej, w poprzek Indyj i Birmy, przez 
południo' o-zaohodnie Chiny aż do Szangaju. 
Długość te j linii wynosiłaby 6.670 mil a n i 
gięlzkioh (cztery niespełna mile angielskie 
idą na jedną naszą) ■ których około 2.000 
mil je s t już  wybudowanych (w Indyaoh).

Do niedawna słychać było, że Anglioy 
myślą o kolei z Aleksandretty (w Syryi) ku 
Eufratowi i dalej juź  wi.kazanym powyżej' 
torem ; jasnem  je s t jednak, że kolej ta, z po- 
ozątkiem w Egipcie, byłaby pewniejszą dla 
Anglików. Wykońozenie kolei Sybirskiej ra ­
źnie postępuje naprzód; ta  kolej angielska 
ma j  , praeciwważyó, a nadto nozyniłaby 
Anglik ói panami sytuaoyi w całej Azyi po­
łudniowej. W Birmie w chńsk iej prowincyi 
Y&nnju ma A n g 'a  swobodne ręoe, jakkol­
wiek tan ie  Francuzi od Indochin roszozą so­
bie pretrusyę do w ładania w Yttnna e, — 
pozostaje tedy jeszoze głównie kolej Eufra- 
towa, ale oo do tej mają też inne prócz An­
glii czynniki wiele do mówienia. Kolej przez 
południowe Chiny będzie z powodów teohni- 
oanyoh wielce trudną i kosztowną, wszelako 
pryw atny kap ita ł ang* laki gotów podjąć się je j 
wjrtmdo srania, byleby rząd indyjski, a wzglę 
dnie angielski zagwarantował procenta. Na­
razić toczą się rokowania i jak  słychać rzą­
dy angielski i indyjski skłaniają się do 
wspólnego ttżyosfnia na pewien czas wspól­
nej g w ar-ń t/i.

Tymczasem B o-ys przystąpiła do zor­
ganizowania sobie w Mandżuryi całkiem bez­
piecznego ujścia kolei Sybirskiej do Pacyfi­
ku. Telegram doniósł o zorganizowaniu ad- 
minisbraoyi rosyjskiej w nabytym  niedawno 
odłamie Mandżuryi chińskiej. Jeżeli temu 
nowejnU; obszarowi Bosya nadaje miano

Eo drogach czasn.
PuWieiĆ Ł G* WELLSA.

(Cii, j  dalii)).

Dzięki jej dowiedziałem s: £, że prze- 
ett_oh nie zn ilnął na ziemi. W dzień była 
spokojną i n ra ła  we mnie ufp->ść zupełni!: 
gdy pewnego razn, zniecierpliwiony, zrobi­
łem grymas groźny — ona roześmiała się 
tylko. Lecz lęk W sięr cienia, ciemności i 
wszystkiego oo czarne. Zwłaszcza ciemność 
nooy ogromnie ją  przestraszała i wywoływa­
ła  wzruszenie bardzo mocne.

Między innemi szczegółami zauważyłem 
wtedy, że małe te istoty za nadejśoiem nocy 
udawały się do wnętrzi gmachów i sypiały 
grupami.

Wejście moje do gmachu* podczas nooy 
wywoływało wśród nich popłoch ogólny.

Nigdy po zachodzie słońca nie spotka­
łem nikogo z nich spiąoego osobno po za 
gmachem. Przestrach ten powinien był po­
służyć mi za wskazówkę, a jednak byłem tak 
niedomyślnym, że pomimo przykrości, jaką 
sprawiało to Uinie, upierałem się sypiać zda­
ła od nioh wszystkich.

Odosobnienie to strasznie ją  niepokoiło,

Kwantung, to należy pamiętać, że prowincya 
Kwantung, ze stolicą Kantonem leży w po­
łudniowych Chinach To, co *uę Bosyanom 
podobało nazwać obłastią Kwantung, je s t to 
najbardziej na południe wysunięta część 
M andżuryi: półwysep Liaotung, który jest 
Częścią mandżuzskiej prowincyi Szenking 
(dwie inne są: Holungkiang na północy i 
Kirin w środku Mandżuryi’1

Na skrajnym  cyplu Liaotungu czyli 
obłasti Kwantung leży słynny Port Artura, 
perła portów wschodnio • azyatyokioh, gdzie 
się już  była po wojnie z Chinami usadowiła 
Japonia, ale ją  dyplomacya europejska wy­
kurzyła, poczem Bosya nie dobywając nawet 
miecza, cenny ten przedmiot jak  swój, za­
brała. A jaką  cennośo przyznaje mu rząd 
rosyjski, dość przytoczyć, że nie^^wno temu 
przeznaczył jedenaście milionów rubli na 
wykończenie tego portu. Jestto  port wojenny. 
Drugi port, o dwanaście mil od Portu A rtura 
położony Talienwan, ogłosił c*r niedawno 
jako wolny port, dla wszech narodów przy­
stępny. Przy nowej organizacyi obłasti Kwan­
tung przeznaczono oraz Daleji na port han­
dlowy dla chińskiego towarzystwa kolei 
wschodniej tj. utworzonego pod opieką ro­
syjską towarzystwa, które ma budować kolej 
mandżurską.

W tej obłasti z iprowadrono. stworzoną 
przez Aleksandra I I  nową rosyjską procedu­
rę sądową, cała jednak adm inistracya ma 
podlegać m i sterstwu wojny, będzie przeto 
wojskową i szefem jej ma być dowódca sił 
lądowych i morskich we wschodriej Azyi} 
którym właśnie mianowany został wiceadmi­
rał Aleksicjew.

Liaotung zamieniony tedy najformalniej 
W posiadłość rosyjską, choó je st tylko dzie­
rżawą 90-letnią. I  odtąd należy oraz resztę 
Mandżuryi (15.000 kwadr, mil obszaru i 7 
milionów ludności) uważać za obszar rosyj­
ski, który bądź hurtem, bądź kawałami, we­
dle okoliczności, stanie się składową częścią 
Rotyi, ja k  już  od r. *J58 póinoona część 
Mandżuryi — kraj Nadamurski do niej na­
leży.

Mandżurya była już zatem od zachodu 
północy i wschodu ściśnięta obręczom rosyj­
skim, teraz się Bosya na stałe usadowiła na 
południu M andżuryi; kolej przez Mandżuryę 
buduje się pod kierownictwem i kontrolą 
B osy i; obie mandżurskie linie telegraficzne 
kończą sia w Błagowieszczeńsku i Władywo- 
stoku.

Tak w sc całi Mandżurya musi wpaść 
w ręce Bosyi; a je s t się tam  .o co ubijać. 
Ludność ma być inteligentna i sprytna; zie­
mia położona korzystnie i zwłaszcza na doli­
nach obfituje w płody. Mandżurowie niegdyś 
oałą wschodnią Azyę napełniali swoją sławą 
w ojenną; w Chinach panuje dynastya man­
dżurska, cesarskim języh em je st mandżurski. 
Bongary (największy dopływ Amuru i więcej

mimo to przezwyoiężała się przez przywiąza­
nie do mnie i przez pięć nocy, licząc w to i 
ostatnią, spała obok mnie, z głową opartą na 
mojem ramieniu.

Lecz wracam do mego opowiadaniu.
W nocy, która nastąpiła po ocaleniu je,r 

żyoia, obudziłem się przed wschodem słońca. 
Byłam jakiś wzburzony i miałem sen nie­
przyjemny : że tonąłem i anemony morskie 
miękkiemi maokami si mb dotykały mej 
twarzy...

W chwili przebudzenia się zdawało mi 
się, że jakieś szare zwierzę ucieka z pokoju. 
Usiłowałem zasnąć zaowu, lecz bezskutecznie, 
gdyż ogarnął mnie niepokój.

Była to pora, w której otaczające nas 
przedmioty zaczynają zarysowywać się w 
oiemnośoi, lecz są jeszcze bezbarwne i o kon­
turach niewyraźnych.

Wstałem, wyszedłem na peron i nie wie­
dząc oo robić, postanowiłem przypatrzeć się 
wschodowi słońca.

Zaohodząoy księżyc mieszał swe bledną- 
oe światło ze słabym blaskiem nadchodzącej 
jutrzenki, głęboką cień otaczał jeszcze krza­
ki, ziemia była szarą, niebo pochmurne i 
smutne.

Wtem na bokach wzgórza dostrzegłem 
jakieś widma...

Wytężyłem wzrok i rozróżniłem szybko 
po pochyłości biegnące postacie białe, podo­
bne do małp, a między niemi trzy, unoszące 
jakiś przedmiot czarniawy.

Biegły tak  pospiesznie, że znikły mi z 
oczu i nie mogłem dojrzeć oo się z niemi 
stało Prawdopodobne ukryły się gduieś w 
krzakroh.

od niego toczący wody) przebiega kraj z po­
łudnia ku północy i nadaje się wybornie do 
żeglugi parow ej; dolina jego uchodzi za 
ogród Mandżuryi. Wzgórza pokryte wspania­
łymi lasami dębowymi i brzostowymi. Dobrać 
się do skarbów wnętrza ziemi nie pozwalał 
rząd chiński, ale ma si^ tam napewne zna- 
ohodzió złoto, srebro, żelazo i węgiel.

Jeden z najnowszych podróżników an­
gielskich nazywa Mandźui^ę krajem szlache­
tnym, godnym być kolebką tylko rodów pa­
nujących , które z Mandżuryi pochodziły i 
wszystkie ościenne kraje podbiły; najludniej­
szym też na świecie, bo prawie czterysto- 
milionowem państwem rządzi dynastya man­
dżurska. Rosya usadowiła się w centrum 
A zy i; obecnie sadowi się we wschodniej 
Azyi — jedno drugiem się -uzupełnia.

Przez niezdobytą pozycyę swoją w Azyi 
środkowej panuje Bosya na oałym niemal 
lądzie Azyi, a nowe nabytki nad oceanem 
nastręczają je j takie korzyści na morzach 
wschodnio-azyatyokioh jakich żadne inne 
mocarstwo tam  nie poirada. I  coraz potężniej 
wzmacnia tam Bosya jw ijł  stanowiska tak, 
iżby nikt nie ważył się niczego przedsiębrać 
na owych wodach.

I  wobec tych niezmiernych widoków 
wszechdziejowych „maszerująca na czele cy- 
wiiizacyi“ Franoya tańozy sobie obrzydliwe­
go kankana żydowskiego i niszczy kościoły, 
wlecze po rynsztokach swoją „glc re“ armię, 
łupiąc swoich kierujących mężów stanu z 
resztek poc _cia cjczyzny!...

Coraz ohydniejszą srometą idzie Fran- 
cya, odkąd sią pozbyła swoich sympatyj dla 
Polski. I  coraz okropniej dziczeją Niemcy, 
odkąd zapomniały, że to arm aty O-rochowa 
rozbudziły znicza wolności w zlokaj owanych 
piersiach O-ermanii.

Kiedy się poczęło rozchodzić o zbliże­
niu francusko-uiemieu ciui+i, aż tam w głębi 
Azyi, w organie jenerał-gubernetora T urkie­
stanu' ozwał sie głos szyderczy, że pozycya 
Boayi jest niezdobytą i Rosya nie dba o n i­
kogo..

Dżuma w Europie.
Lwów 4 września.

Hiszpanie dowodzą, iż rząd portugalski 
niezbyt ściśle przeprowadził izolacyę zadżu- 
mionego Oporta. Nie chodziło mu na seryo o 
stłumienie dżumy, a tylko o pozór, aby się 
miał ozem wykręcać na reklamacye za­
granicy.

Z samego Oporta nie wyohodzą już  co 
prawda pooiągi kolejowe, ale kto się chce z 
miasta wydostać, temu wystarczy pójść pie­
chotą, albo wyjechać powozem do najbliższej 
stacyi za miastem, a stam tąd już  pociągi bez 
przeszkód ohodzą.

Światło jutrzenki było jeszoze bardzo 
słabe, nie dowierzałem więc własnym oczom 
i nie wiedziałem, oo o tern myśleć.

Gdy niebo nieco rozjaśniło się na wscho­
dzie i światło dzienne roztoczyło swe barwy, 
obszedłem cąłą miejsoowość, lecz nigdzie nie 
dojrzałem śladów białych postaci.

— Jeżeli to są duchy, to ciekawy jestem, 
po-ile one mogą liczyć lat... — myślałem, 
przypomniała mi się bowiem fantastyczna 
teorya G rant Allena. — Jeżeli każde umie­
rające pokolenie pozostawia po sobie duchy, 
to w 1 >ńcu świat byłby przeludnionym. W ta ­
kim razie za lat, przypuśćmy, ośmset tysięcy 
liczba ich byłaby niezliozoną.

Przez cały ranek, aż do przyjścia Diny, 
myślałem o tych postaciach i upatrywałem 
pewien związek pomiędzy niemi i białem 
zwierzęciem, które widziałem podczas pierw- 
szyoh poszukiwań mojej maszyny. Uina ode­
rw ała od nich myśli moje, lecz wkrótce u- 
miały one w zupełności zawładnąć moim 
umysłem.

Zdaje się, że już mówiłem wam, o ile 
tem peratura w tym szczęśliwym wieku była 
wyższą od temperatury czasów naszych. Nie 
umiem wyjaśnić sob e przyczyny tego zja­
wiska. Może. słońce stało : lię gorętszem, a mo­
że zi jpir zbliżyła się ku niemu.

Przypuszczają powszechnie, że słońce 
musi kiedyś oohłodnąć i zagasnąć zupełnie. 
Ale, nie znając obliczeń Darwina młodszego, 
zapominamy, że planety muszą w końou je ­
dna po drugiej wróoió do masy — do źródła 
swego istnienia. W miarę ja k  te katastrofy 
będą następowały po sobie, słońce będzie roz­
grzewało się i promieniowało z nową energią.

Korespondenci do pism madryckich urzą­
dzają się w ten sposób i każdej chwili mogą 
wyjeżdżać z Oporta i znowu do niego wracać 
— bo i kordonu wojskowego, mająoego bla* 
ozać Oporto, j  bszczb nie zaciągnięto i dziwnie 
ma być zaciągnięty. Kordon ten rozcfc^gni^ty 
ma być na linii długiej na 50 kim a na tym 
pasie stać ma zaledwie 2500 żołnierzy. Do 
27 zm. jeszcze kordonu nie było, ani nie było 
rzeczą pewną, kiedy będzie ustawiony. Je­
den z portugalskich ministrów wypowiedział 
zdanie, że sprawa ta musi potrwać ze dwa 
tygodnie.

Zdaje się że rząd bardzo się liczy z o- 
porem miasta Oporta, stawianym wszystaim 
sanitarnym  zarządzeniom rządu. Miasto mia­
nowicie jak  najenergiczniej sprzeciwia się 
wystawieniu szpitala dżumowego w podmiej­
skiej miejsoowośoi pełnej will Granja, a po­
nieważ gubernator i burmistrz wygrali już 
pierwszą bitwę z rządem i przeparli rozcią- 
guienie kordonu wojskowego na bardzo roz­
ległej przestrzeni, a mianowioie od Matte- 
sinnosu do Granji, więc gmina nie traci na­
dziei., że i ze szpitalem się jej powiedzie.

Epidemia miała dość czasu do rozszerze­
nia się poza miasto, a jeżeli tego jeszoze nie 
uczyniła — oo nie je s t rzeczą wiadomą — to 
władze portugalskie nio temu nie winny.

Mieszkańcy Oporta w ostatnim tygodniu 
tysiącami opuszczali miasto, niepoddając się 
żadnej rewizyi sanitarnej tak, że oała izo- 
lacya Oporta je st popiostu tylko nomi­
nalną.

Konsul hiszpański z Oporta doniósł swe­
mu rządowi, że i poza tern miast im w kilku 
punktach Portugalu zaszły wypadki dżumy, 
zawleczonej przez wyjezdnych z tego miasta 
Twierdzi, że wypadki choroby zaszły w Carra- 
pado i Barąuinha.

Mimo to zdaje się, że śmiertelne wy* 
padki dżumy nigdzie indziej nie zaszły ja k  
tylko w samem Oporcie, w jego starej dziel- 
nioy nadrzecznej. Dżuma, na którą ludzie 
gdzieindziej pozapadali ma być łagodm^Jssa- 
go charakteru, a przynajmniej nie t-k a , aby 
na nią po kilku zaraz godzinach chory u mie­
rał. Zato liozba zadźumionych w tej dzielni­
cy, obrzydliwej z powodu okropnego swfego 
brudu, ma być zdaniem lekarzy znaornis 
większą, uiź podają zapiski urzędowe.

Ze wszystkiego widać, że w naczeinyok 
władzach portugalskich panuje zupełne za­
mieszanie, na które się już publioznie ska>*ą 
sfery kupieckie z Oporta. Kilka fabryk w 
Oporoie już  zamknięto, a to wszystko pod y- 
oa tylko oddawna panującą nienawiść i za- 
zdroćó przeciw Lizbonie, która rozkwita na 
koszt Oporta. Zazdrość ta zdaje się aż towa­
rzystwo lekarskie skłoniła do tego, iż rozgła­
sza, jakoby dżuma w samej Lizbonie jnż wv- 
buohła, a tylko władze to ta ją

U ujścia Duera stanął już krążownik 
BAdama8te ru i kilka mniejszych okrętó^

Nakoniec, pewnego poranka — zdaje mi 
się czwartego—szukając w jakichś ogromnych 
ruinach w pobliżu gmachu, w którym jada­
łem i sypiałem, schronienia od gorąca i świa­
tła, odkryłem wązką galeryę, której wylot i 
otwory boczne były zawalone kamieniami. 
W ydała mi się ona z początku, wskutek mo­
cnego światła zewnętrznego zupełnie ciemna.

Wszedłem do niej poomacki. i prawie 
na samym wstępie zatrzymałem się zdumio­
ny. Jakaś para oczu, błyszczących z powodu 
odbicia światła zewnętrznego, obserwowała 
mnie wśród ciemności.

Ogarnął mnie dawny instynktowny prze- 
straoh zwierząt dzikich Zacisnąłem pięśoi i 
wytężyłem wzrok.

Po chwili przypomniałem sobie zupełne 
bezpieozeństwo, w jakiem  małe istoty żyły i 
ich dziwną obawę ciemności.

Wreszcie, przezwyciężywszy do pewne­
go stopnia przestrach, postąpiłem krok na­
przód i przemówiłem.

Przyznaję się, że głos mój był nieoo 
chrapliwym i niepewnym.

W yciągnąłem rękę i dotknąłem czegoś 
miękkiego... W tejże chwili patrzące na mn**s 
oozy odwróciły się i coś białego uciekło, ocia- 
rająo się o mnie.

Wyszedłem z galery i i spostrzegłem bie- 
gnąoą przez oświetloną przestrzeń jakąś po­
stać dziwną, podobną do małpy, z głową 
zwróooną za siebie. Uderzyła się ona o blok 
granitowy, zachwiała się i znikła w cieniu 
murów rozwalonych.

Nie mogłem dobrze przypatrzyć się tej 
istocie, lecz zauważyłem, że była koloru bru- 
dno-białego, miała wielkie oczy szi. o-czerwo-

»by Oporto i od morza odoiąć od komunuca. 
cyi ze światem. W bieżącym riekn zdarzył 
się już  taki wypadek, że na pełnem morzu 
przeszła dżuma s jednej łodz: rybackiej na 
drugą i dostała się z Oporta do hiszpańskiej 
Galioyi.

Na granioy hiszpansaiej również nie 
je st kontrola pasażerów dost»«eozną. Kordon 
ma zbyt wielkie oka, a znowu kiszpańsoy 
żołnierze kordonowi onętme pozwt*‘iją sobie 
zamyl :ać oczy, byls tylko srebrem lub zło­
tem Doniesienia o tern są jnż  nawerc auten­
tyczne.

W Madrycie pod kierunkiem profeeora 
dra Bamon-y-Cajal’a ma po* itać sefotśrape- 
utyoznj instytut.

Ostatniego dnia sierpnia zaszedł w Opor­
cie nowy wypadek dżumy, a nazaj utredrzeoh 
ludzi na nią zapadło. Kupcy zaożynają już 
zamykać sklepy, a rząd zabronił zcfbreń i 
zgromadzeń. Gdy się o tym  <:aki»*ie dowie­
dział tłum, zaczął hałaśliwie deuofcstrbwaó i 
żandarmi musieli interweniować.

Telegramy donoszą obeonie, że Ounnistrz 
Oporta podał się do dymisyi, ponieważ nie 
mógł od rządu uzyskać cł< godzenia wydauyoh 
już zarządzeń sanitaroyoh, o które i rada 
miejska się starała i posłowie parL-ientarni 
z Oporta.

Lud w Oporoie burzy się oiągle. Zbrojne 
kupy rauoają się aa kordon wojskc r  o ile 
dotychczas jest zaoiągnięty, a wojsko- oozywi- 
śoie strzela. Padło nawet już kilki rannycl 
demonstrantów i raniony został jeńen z żoł­
nierzy.

W Oporoie już stadyują chorobę firan- 
ounoy, włoscy i hiszpańsoy lekarze, a to tyjący, 
norwescy i niemieccy lekarze lada ohwda aż 
przybyć maj .

Etat służby pocztowe).
Lwów d. 6 wrcećria. 

Jednem z najnowszyoh rozporządzeń 
rządowyoh, wydanych na podsUwir ł  14, 
je s t rozporządzenie ó płaoach służby poczto­
wej. Nie je s t to rozpoi ądzenie samym tylko 
przepisem wykonawczym, dodanym do -po­
przedniego ogólnego rozporządzenia o płacach 
służby państwowej, lecz zawiera opró_ b j* o 
postanowienia samoistne, któr„ dokładnbt o- 
kreślają nowe stanowisko służby pobatoWej.

I  tak w miarę jak  się rozwijała puuzta 
austry&oka, mnożył się i personal służbowy, 
a niestety mnożenie się to nie szło żadnym 
systematycznym torem. Stosunki służbowe 
były do nżj wyższego stopnia za Wiki i. .u

Były najrozmaitsze kategorye sług po- 
mooniozych, a Oprócz tego etatowa służba 
była podzielona na 10 najrozmaitszych kate- 
goryj, a każda z nich znowu się dzieliła na 
grupy, różniące się od siebie uniformem.

na we i na głowie długie, spadaj %oe i*» ramio­
na włosy koloru blond. — Lecz  ja k  już
powiedziałem — biegła zbyt szybko, bym 
mógł przyjrzeć się je j uważnie. Nie wiem na­
wet napewno, ozy biegła na czterech łapach, 
czy też była tylko pochyloną i ręce m iała 
opuszczone.

Po chwili udałem się za nią do ruin, w 
itórych ukryła się.

Z początku nie mogłem się zoryentuwać, 
le"z później, gdy wzrok pwoił się z oieinno- 
śoią, odkryłem w połowie z iłpnięty przasrró- 
oo ną kolumną okrągły otwór w kształcie 
studni, o której już  wspominałem.

Nagle przyszła mi do -jłowy pewna 
myśl. Czy te# swierzę owo nie ukryło się* w 
tym  otworze?...

Zopaliłem zapałkę i nachylony nad stu­
dnią spostrzegłem poruszają ., jh białe stwo­
rzenie cofające się i patrzące na mnie swemi 
szerokiemi, błyszoząoemi oczyma.

Lekki dreszcz przebiegł po mojem ciele. 
Stworzenie to niby priąk. niby ozłowiek, 
zohodziło ńa dół pc wianie.

Ń&ohyliłem nię jeszcze lepiej i po raz 
pierwszy zobaosyłem umooowanr w ścianie 
drąók i -n taby metalowe, twórzcie rodzaj 
drabiny Apuuzczonej w s tadnie

Ponieważ dopalająca ę zapałka pa­
rzyła mi palce, więc puściłem ją  — i nim 
zapaliłem drugą, mały potwói1 znikł.

(O. d. n.)

iiompletne isrtâ w'̂  ślubne, płótna, . 
-vvą bieliznę, ębustkl płóeltrnno i ręczniJKl m ld

M. LUDW IG
Lwwó. plac Mary#"kl 8.
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■okośoią kauoyi itd. Jednem słowem wytwo­
rzyła się niezliczona liczba klas i stopni sług 
pocztowych.

Stan ten był bardzo dokuczliwym tak 
dla wyższych władz pocztowych, jak  i dla 
samej służby, bo nikt nie mógł sobie wyro­
bić ani ogólnego poglądu na awans służby, 
ani poszczególni słudzy nie mogli odgadnąć, 
jak ie  m ają szanse awansu i co ich czeka w 
przyszłości.

Otóż obecnie na podstawie wspomniane­
go rozporządzenia zaprowadzony będzie je ­
dnolity etat, który będzie obejmował ogół 
służby pocztowej, zajętej w obrębie każdej 
z istniejących dyrekoyj pocztowych. E ta t ten 
dzielić będzie służbę na trzy  kategorye — 
jak  wiadomo — ale podział nie będzie doko­
nywany na zasadzie różnych zajęć, lecz na 
zasadzie jedynie rozmaitej płacy, a przeto na 
zasadzie niejako różnej rangi.

Kategorye te będą nosiły nazwy tzw. 
podurzędników, ekspedyentów pocztowych 
sług pocztowych. Stworzenia kategoryj tzw. 
podurzędników pocztowych domagała się 
służba poosiowa oddairna — a obecnie na 
podstawie owego rozporządzenia przejdzie do 
tuj kategoryi około dwóch tysięcy sług pocz­
towych z oałej AustryL

Oprócz jednolitego etatu, ułatwia jeszcze 
zażdemu słudze pocztowemu oryentowanie 
się swoich widokach awansu to postano­
wienie, że wakujące posady będą regularnie 
uiztery razy do roku obsadzane, a mianowi­
cie w styczniu, kwietniu, lipou i paździer­
niku.

Powtóre, rozporządzenie zawiera pewne 
bliżej określone warunki, pod którym i sługa 
z niższej kf tegoryi będzie mógł awansować 
do wyższej, a poi trzecie wreszcie zgodnie 
z rozporządzeniem każdy sługa pocztowy po 
pięciu lataoh służby, gdyby nawet ze względów 
niego od nie zależnych nie mógł awansować 
w etacie, to jednak będzie stopniowo ad per- 
sonam poza etatem  awansował.

Oprócz tego wszystkiego istnieje podo­
bno zamiar drukować corocznie schematyzm 
iłużby pocztowej, z którego każdy będzie 
mógł obliczyć szanse swego awansu.

Dalej rozporządzenie wspomniane zape­
łn ił tym  sługom pocztowym, którzy się po-, 
dejm ą służby na próbę, aby później zdać 
egzamin, że w czasie tej próby korzystali 
* wielu ułatwień służbowych.

Nakonieo i kauoye, składane przez słu­
żbę pooztową zostały ujednostajnione i zni­
żone. Dotychczas niektóre kategorye służby 
obowiązane były do składania kauoyi aż 400 
zł. Odtąd kauoya ta  nawet dla tzw. podurzęd- 
3 ików nie będzie przenosiła 300 zł.

Powyższa reforma płac służby poczto­
we daje ten rezultat, że przeciętnie na gło­
wę każdego zajętego obeonie sługi pocztowe­
go, wypada płaoa wyższa o 70 zł. rooznie, a 
na ogół służby płaoa wyższa od dotyohozaso- 
rej o 660.000 zł.

Ponadto rozporząćL.uie postanawia, że 
liczba posad rozmaitych kategoryi ma stac w 
jtałym  procentowym stosunku do liczby po­
sad innych kategoryj, a wskutek tego w m ia­
rę ja k  się będzie mnożyła ogólna liczba sług 
poostowyoh, będzie się też w tern samem 
tempie mnożyła liczba posad lepiej płatnyob

Mianowania nauczycielskie-
Lwów 6 września.

Barn. szkolna krajowa uchwaliła za­
mianować zastępcami nauczycieli:

1) wyrazić Ign. Szozęśoikiewiczowi nau- 
csyo'elowi z Radymna, St. Kwasińskiemu z 
Leszczyny pod Bóbrką, Jęd. Muszce z Doli­
ny i P. Don szewskiemu ze Starego Sioła 
pod Bóbrką, przy sposobności przeniesienia
ol na emeryturę, uznanie za długoletnią,

gorliwą i skuteczną pracę w zawodzie nauczy­
cielskim,

2) zatwierdzić wybór A. Góreckiego;

z Załozieo na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego w radzie szkolnej okręgowej brodz- 
kiej, wybór M. Krupy z Nowego Sioła w ra­
dzie szkolnej okręgowej oieszanowskiej, no- 
minaoyę ks. Konstantego Strookiego z B ud­
nik na reprezentanta obrządku gr. kat. 
w radzie szkolnej okręgowej żydaozowskiej, 
wybór W. Krzanowskiego z Przemyśla na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego w ra­
dzie szkolnej okręgowej przemyskiej, M. Kier- 
niokiego ze Szmańkowczyk w radzie szkolnej 
okręgowej czortkowskiej, Al. Nowotarskiego 
z Horożanki w radzie szkolnej okręgowej 
podhajeokiej, W. Oleksina z Magierowa w 
radzie szkolnej okręgowej rawskiej, J. Gołę­
bia z Jasienia w radzie szkolnej okręgowej 
brzeskiej, D. Chyrowskiego ze S tryja w ra­
dzie szkolnej okręgowej stryjskiej, Al- Ligo­
ckiego, właściciela dóbr Łopuszny i Michała 
Struszkiewicza, notaryr.sza z Czarnego Du 
najca na delegatów rady powiatowej do ra­
dy szkolnej okręgowej nowotarskiej, L. Bar- 
backiego, dyrektora szkoły z Nowego Sącza 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego w 
radzie szkolnej okręgowej nowosądeckiej, J. 
Teodorowicza na delegata rady powiatowej 
do rady szkolnej okręgowej śniatyńskiej, L. 
Popowicza nauczyciela ze Studzianki na re-

Srezentanta zawodu nauczycielskiego w ra­
zie szkolnej okręgowej kałuskiej, K. Roj ow­

akiego, właściciela dóbr Humenowa na dele­
gata rady powiatowej do rady szkolnej okrę­
gowej hałuskiej, nominacyę ks. P. Weredyń- 
skiego ze Szczurowic na członka duchownego 
rady szkolnej okręgowej brodzkiej, wybór 
Ch. Osterera na reprezentanta religii izrae- 
lickiej w radzie szkolnej okręgowej śniatyń­
skiej, J. Buciewioza, kierownika szkoły z Ło- 
szniowa na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego w rad: e szkolnej okręgowej trem- 
bowelskiej.

3) wyznaczyć M. Nowakowskiego z Do­
liny na reprezentanta zawodu nauczycielskie­
go w radzie szkolnej okręgowej dolińskiej, 
W. Biegę z Dynowa w radzie szkolnej okrę­
gowej brzozowskiej, W. Damma z Kałusza w 
radzie szkolnej okręgowej kałuskiej.

4) zam ianować: T. Oleśnicką młodszą 
nauczycielką w Świątnikach górnych, F . Go­
łębiowskiego kierującym w Myszkowioaoh, L. 
Zaklikę młodszym w Zbarażu, T. Górskiego 
starszym w Tarnowie, W. Kalickiego kieru­
jącym  w Klikowie, J. Ligęzę kierującym w 
Jastrzębi, J. Da.browskiego starszym w Sam­
borze, K. Haydera młodzym w Samborze, A. 
Madydę starszym w Jaw  rowie, K. Mroczko­
wskiego kierującym w Stróżach, J. Nowaka 
kierującym w Biadolinaoh Badłowskioh, A. 
Krukiewicza kierującym w Tłusteńkiem, M. 
Trandziankę młodszą w Turce, F. Sobole 
wskiego kierującym w Skrzydlnie, B. Ba 
ozyńskiego kierującym w Serafińcach, A. Be*- 
gerta  starszym w Krakowcu, M. Czepielowską 
starszą w Delatynie, J. Mielnikównę kierują­
cą w Kałuszu, T. Szczerbińską starszą w Kor­
czynie, W. Skulskiego kierującym i K. Skul­
ską młodszą w Dobrowlanach, ks. F. Sierzęgę 
kąteohetą rz. kat. w P zeworsku, J. W ójcika 
kierującym w Cmolasie. B. Szelestaka kieru­
jącym  w Rodatyczt ch, W. Szeremetha młod­
szym w Złoczowie, Swierozyńskiego kierują- 
oym w Mogilanach, ks. Dąbrowskiego nauczy­
cielem religii w Bochni, J . Staohiewioza star­
szym w Niepołomicach, M. Celewioza kieru­
jącym  w Psaraon, ks. J. Litwina katechetą 
gr. kat. w Stanisławowie, Iz. Seidenwerga na- 
uozycieiem religii żydowskiej w Jarosławiu, 
Ab. Rosenbluma takim samym nauczycielem 
również w Jarosławiu, F. Wsołka kierującym 
w Łapczyoy, K. Czeohaka starszym w Tar­
nopolu, Tokarską młodszą w Strusowie, J. Ko­
towicza kierującym w Hnizdyczowie, W. Mos- 
soozego kierującym w Krzywczu, J. Malicza 
kierującym w Łosiaczu, Helenę Koncewi- 
ozównę młodszą w Kosowie, Kazimierza Bo­
ruckiego kierującym w Hostowie, N. Szypra 
nauczycielem religii żydowskiej św. Anny 
we Lwowie, Teresę Nieszozyńską młodszą 
w Susze, J. Majerównę młodszą w Łodygo­
wicach, J. Gramskiego młodszym w Żółkwi, 
B. W einara nauczycielem w Przemyślu, M. 
Ganszerównę młodszą w Żywcu, B Witera 
młodszym w Kutaoh Starych, K. Świbę star­
szym w Podgórzu, L. Frankowskiego młod­
szym w Stanisławowie, J. Haraszczakównę 
młodszą w Bożniatowie, J. Baba kierującym 
w Podhajczykach, J. Korybutiaka starszym, 
An. Lisakównę starszą, An. Milbergerównę 
młodszą w Oleszycach miasteczku, B. Olesz- 
kiew’iza kierującym w Rajczy, M. Klimonda 
kierującym w Zabłoci u, P. Szubra kierują­
cym w Domaradzu, P. Konopnickiego nauczy­
cielem w Sokalu, J. Wyszyńskiego kierują-

pm w Zagórzu, J. Marcinowa kierującym w 
Darachowie, J. Cisłę kierującym w Krama-

rzówoe, J. Chomickiego kierującym w Grusz­
ce, M. Boohniewiuza kierującym w Wielowsi, 
B. Zasiadkiewioza kierującym w Krupsku, 
P. Leszczyńskiego kierującym w Krechow- 
oaoh, J. Maciałka młodszym w Nagoszynie, 

nauczycielami i nauczycielkami szkół 
jednoklasowyoh i

J. Petryszynową w Czupernosowie, J. 
Milewskiego w Krzeszowie, M. Batożankę 
w Ciśou, F. Budzińskiego w Czerepinie, P. 
Kirczowa w Jezierzance, M. Kwaśniewską 
w Tuohli, M. Capowa w Jasieniowcu, S. Lu­
bi eńca w Szołomyi, K. Leśną w Winnikach, 
J. Bobra w Popielnikach, J . Nagórskiego 
w Trójcy, B. Pasiekę w Małowie, W. Bereską 
w Ciso wie, Z. Muszyńskiego w Gawłowie, W. 
Skoczka w Nawsiu Brzosteckiem, J. Kurletę 
w Porębie Wielkiej, L. Witwioką w Krzywo- 
tułach Nowych, Al. Peyersfeldównę w Mierz- 
wicy, S. G erm aę w Żelazówoe, B. Klisza w 
Międzybrodziu, An. Kuczerównę w Klekoto- 
wie, J. Filipowicza w Chomozynie, J. Bielec­
kiego w Kotowej Woli, K. Krasicką w Mało- 
wodach, T. Malisza w Freifeldzie, M. Radom­
skiego w Sławentynie, B. Miodońską w Bobr­
ku, G. Sywulę w Rosoohowaćou, M. Drewni- 
ckiego w Żegiestowie, M. Sawickiego w 
Wierzchni, D. Słoboazińskiego w Iszozkowie, 
T. Trvozyńskiego w Łukawcu, W. Szarego 
w Kuryłówce, W. Pisarczyka w Nadbrzeziu, 
S. Hadowskiego w Bukowiu, o. Dziugana w 
Swiątkowie, Z. Chmielowską w Jawoiuiau 
Buskim, Ad. Bermauówn. w Malawie, B. Bo- 
haczykównę w Miejscu Piastowem, On. Ma- 
ciejkowa w Kamieniu, M Borkowskiego w 
Bajkowoaoh, J. Dobrzyńskiego w Proszowie, 
W. Sośniaka w Gołkowicach, M. Skomorow- 
skiego w Wawrzoe, A. Cichockiego w Tada- 
niu, Ant. Nowotną w Mokrem, Aug. BOhma 
w Wieprzu, S. Hajmanowicza w Miohałkowie.

5) przenieść J. Szłemkę z Repużynieo 
do Kolonek, J. Tatarę z Borka Falęokiego 
do Krzyszkowic, J Czabana z Bozdołu do 
Horodenki, A. Hołyńskiego z Wojniłowa do 
Kosowa, B. W itera z Tyśmieniozan do Cho- 
miakowa, M. Chysza ze Skrzydlny do Przy- 
szowy, F. Cramerównę z Pakoszówki do Pi- 
sarowieo, E. Lipińskiego z Załucza do Sko- 
wiatyna, D. Biłokura z Lachowic do Nadia- 
tyoz, J. Zaborskiego z Obertyna do Horo­
denki, Aug. Połomskiego z Myślachowic do 
Kąolowy, F. Gajewskiego, R. Bergera i Edw. 
Pietruszewsaiego z. Dębicy do szkoły męskiej 
dębickiej, Ad. Pflegerównę i H. Machnicką 
z Dębicy do szkoły żeńskiej dębickiej, Piotra 
Wcisię z Krzczonowa do Łętowa, K. Kobry- 
nowiozównę z Michałowic do Rychoie, F. P i­
ramowicza z Żołyni do Radymna,

St. Dobrzyokiego dla gimn. rzeszowskiego, 
ks. dr. Ad. Gerstmanna dla V gimn, lwow­
skiego. Em. Bujaka dla krakowskiego gim­
nazyum św. Jacka, K. Missonę dla V gimna- 
zyum lwowskiego, G. Bobiaka dla gimnazyum 
Samborskiego, B. Janowskiego dla gim na­
zyum stryjskiego, A. Winogrodzkiego dla 
gimnazyum rzeszowskiego, F. Melankę dla 
paralelek IV  gimnazyum lwowskiego, J  Zau- 
ohę dla gimnazyum rzeszowskiego, Eug. Ło- 
tookiego gla gimnazyum brodzkiego i ks. C. 
Chotynieokiego dla gimnazyum i szkoły real­
nej jarosławskiej.

przenieść zastępców nauczycieli: F. 
Krischkego ze Lwowa do gimnazyum bro­
dzkiego, F . Ergetowskiego z Sambora do gi­
mnazyum drohobyokiego, Eug. Dąbrowskiego 
z Rzeszowa do gimnazyum drohobyokiego, 
K. Strzeleckiego z Jarosławia do gimnazyum 
Samborskiego, W. Stępienia z V gimnazyum 
do paralelek IV gimnazyum lwowskiego, Ed. 
Cięglewicza z Sambora do gimnazyum jaro ­
sławskiego, K. Jakla z Drohobycza do gi 
mnazyum rzeszowskiego i J. Launhardta z 
Rzeszowa do gimnazyum drohobyokiego.

K R O N I K A .
Lwów dnia 6 Września.

Z obrony krajowej. Cesarz przeniósł 
podpułkownika Karola br. Vever’a, komen­
danta pierwszego pułku ułanów obrony kra­
jowej, na takie samo stanowisko do czwarte­
go pułku ułanów obrony krajowej, a dalej 
zamianował podpułkownika Juliusza Iskier- 
skiego z szóstego półku ułanów obrony kra­
jowej komendantem pierwszego pułku u ła ­
nów obrony krajowej, przeniósł majorów Ja- 
kóba Teufla z pierwszego do szóstego, A rtu­
ra Belnaya z czwartego do pierwszego, W i­
ktora Pasta z drugiego do czwartego pułku 
ułanów obrony krajowej,

zamianował majora audytora Edwarda 
Beinharta ze sądu przemyskiego obrony kra­

jowej kierownikiem ozerniowieokiego sądu o- 
bronykraj. i przeniósł pułkownika Adama Dem- 
biokiego komendanta 18 pułku piechoty obro­
ny krajowej z Przemyśla na takie samo sta­
nowisko do Budziejowic.

Substytutem  notarynsza radymieńskiego 
został zamianowany p. Dymitr Sieleoki.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla oałej Galioyi 
na czwartek taki: pogodnie, sucho, ciepło.

Lwowską radę miejską zwołał je j pre­
zydent na posiedzenie we czwartek.

Rezerwiści wojskowi, powołani do ćwi­
czeń lwowskiego korpusu, a przebywający o- 
becnie na manewrach w Tarnopolszozyźnie, 
wrócą do Lwowa umyślnym pociągiem w Pią­
tek o godz. 10 min. 30 w nocy wedle zegaru 
lwowskiego i dopiero ze Lwowa będą się mo­
gli rozjechać do domów.

Do Budapesztu jako delegat miasta na 
kengres zwołany w sprawach wychowania 
dzieci wyjedzie prof. Stanisław Majerski, 
członek rady miejskiej.

Politechnika lwowska liczy 22 profeso­
rów, 9 docentów płatnych, 6 docentów pry­
watnych i 6 nauczyoieli. Asystentów je st 21. 
Rektorem został wybrany na r. 1899/900 p. 
Stanisław Niementowski.

Skład komisyj egzaminacyjnych dla I I  
egz. państwowego je st następujący:

I) wydział inżyn iery i: prezes J. Rych- 
ter, zastępca Maciej Mcraozewski, członkowie
A. Kędzior i prof. Bisanz, Skibniewski, Thul- 
lie, Gostkowski i W idt

II) wydział budownictwa lądowego: za­
stępca prezesa J. Hochberger, członkowie M. 
Moraozewski, prof. G. Bisanz i J. Janowski

III) wydział budowy maszyn: prezes J. 
Franke, zastępca W. Przetocki, członkowie 
S. Majewski, A. Wex i prof. Bykowski, Ma- 
ryniak i Fiedler

IV) wydział chemii technicznej : prezes
B. Pawlewski, zastępca J. Niedźwiedzi , człon­
kowie J. Mikolasz, 8. Szczepanowski, dr. Wa- 
wnikiewioz i S. Niementowski

na kursie geometrów: prezes S. W idt, 
członkowie J. Goetz i prof. dr. W. Piłat i dr. 
W. Laska.

Przedmiotów wykłada się na politechni­
ce 98.

W półroczu zimowem było 560 słucha­
czów a w letniem 487 — w zimowem uczęsz­
czało na inżynieryę 361, na bndownictwo lą­
dowe 31, na budowę maszyn 132, na chemię 
techniczną 46, a w półroczu letniem na inży­
nieryę 316, budownictwo 23 budowę maszyn 
113, chemię 36.

W półroczu zimowem było słuchaczów : 
z Galioyi 458, z Slązka austr. 3, z Bukowiny 
5, z Czech 1, z Morawii 1, z W ęgier i Sied­
miogrodu 3, z W. ks. Poznańskiego 2, z Kró­
lestwa Polskiego i Rosyi 83, z Włoch 2, 
z Rumunii i z Peru po jednym  a w półro­
czu letniem z Galicyi 401, z Ślązka austr. 2, 
z Bukowiny 4, z Czeoh 1, z Węgier i Sied­
miogrodu 3, z Król. Polskiego i Rosyi 72, 
z Włoch 2, z Rumunii i z Peru po 1.

Polaków było w pierwszem półroczu 
524, a w drugiem 434, Rusinów 33 i 31, 
1 Czeoh i 2 Niemców.

Stypendya pobierało: 43 słuchaczów in­
żynieryi 7568 źł. 60 ot. — słuchaczów budo­
wnictwa 157 zł. 50 ct. — 10 słuchaczów b u ­
dowy maszyn 1882 zł. i 2 słuchaczów chemii 
teohn. 460 zł. Razem 10,068 zł.

Fundusz wycieczek naukowych wynosi 
744 zł. 82 ot. z ozego rozdzielono między 
słuchaczów 701 zł. S3 ct.

Z izby sądowej. Sąd lwowsfe sądzonego 
we wtorek Szczepana Nizurę, który się poda­
wał fałszywie za nauczyciela i okradał t/oh, 
oo mu dawali gościnę, skazał na dwa lata 
ciężkiego więzienia.

W środę stanął przed sądem W asyl Zdrada, 
włościanin z Wierzbicy pod Rawą R ussą, oska­
rżony o zabicie brata Michała. Obaj bracia 
mieszkali z rodzinami w jednej chacie, z cze­
go wynikały częste kłótnie. W ozerwon br. 
wychodziła oh siostra za mąż Wesele da­
wano w chałnpie pana młodego, a byli na 
niem obecni obaj Źdradowie. Miohał nagle 
wydalił się niepostrzeżenie, a wkrótce potem 
przybiegła do Wasyla jego córka Julka i 
szepnęła mu, że stryjcio wróciwszy do domu, 
tłuoze wszystkie garnki. W asyl ohoiał biedź 
do domu, aby skarcić brata, ale bratowa je ­
go Keśka uśmierzyła jakoś jego gniew i na 
razie nie przyszło do awantury. Dopiero w 
jaką  godzinę potem, kiedy Kaśka z Wasylem 
wracali z wesela, wbiegł W asyl naprzód do 
domu i wszczął z bratem bitkę. Powaliwszy 
go na ziemię uderzył kilka razy kołem w 
głowę.

Kaśka Zdradzina wróciwszy do domu,

zastała na samym progu w sieni krwią zbro­
czone ciało swego męża i zaczęła lamento­
wać. Zbiegli się ludzie, ale wszelki ratunek 
był daremny. Miohał um arł w dwa dni po­
tem, nie odzyskawszy przytómnośoi, Wasyl 
zaś, zabiwszy brata, pobiegł do wójta, opo­
wiedział mu pałą sprawę i dał się uwięzić.

Targ m ja rzyny  został we Lwowie od 
5 bm. przeniesiony z placu Strze2eokiego na 
plao za targowicą i rzeźnią miejską, na gra­
nicy Kleparowa i Zamarstynowa.

Szkoła rzeźbiarska. W tych dniach na 
posiedzeniu rady powiatowej tarnopolskiej 
podniesiono projekt założenia szkoły rzeźbiar­
skiej w Baworowie, należącej do fundaoyi hr. 
Wiktora Baworowskiego, a względnie dwóch 
szkół a to w Baworowie i Trembowli. Na kie­
rownika szkoły rzeźbiarskii proponowany 
jest rzeźbiarz p. Michalski.

Ponieważ p. Michalski aie cnce przyjąć 
kierownictwa szkoły rzeźbiarskiej w Trembo­
wli, bo żona jego jest pooztmistrzynią w Ba­
worowie, przeto wniósł petyoyę do wydziału 
powiatowego o założenie szkoły na razie w 
Baworowie, wsi fundacyjnej hr. Baworow­
skiego, oo byłoDy zupełnie w intenoyi szla­
chetnego fundatora. Wydział powiatowy, a 
względnie marszałek hr. Korytowski postano­
wił wszelkich dołożyć starań, aby szkoła ta  
znalazła poparcie wydziału krajowego.

Na ostatniem posiedzeniu wydział powia­
towy obiecał przyczynić się nawet pewną 
kwotą, byle tylko wydział krajowy jako ku­
rator fundaoyi oddał na ten oel bardzo dobry 
i wygodny budynek, a to dotychozasowy bu­
dynek karczemny, kt5ry i tak niefortunnie 
i nieodpowiednio jest położony, bc ais a vis 
kośoicła.

Komitet zjazdu dziennikarzy słowiań­
skich na ostatniem swem posiedzeniu uchwa­
lił urządzić podczas zjazdu wystawę dzienni­
ków słowiańskich w Krakowie.

Ze Starej wsi piszą nam: Wczy raj 5 bm. 
nadjechał ks. biskup Pelczar, przyjmowany 
od samego Rymanowa wielkiemi owaoyami. 
Na staoyi rymanowskiej oczekiwało przyja­
zdu ks. biskupa grono duchowieństwa- OO. 
Jezuici i księża z dekanatu sanocki sgo i ry­
manowskiego --  bandery a złożona z wiośoian 
trześniowskioh towarzyozyła ks. biskupowi aż 
do Bukowa. Na granicy powiatu brzozowskie­
go pow itał dostojnego gościa u bramy try­
umfalnej w Trześniowie najprzód marszałek 
p. ^  sozysław Urbański, potem komisarz sta- 
lośoiński p. Józef Dniestrzański. Koło kościo­
ła ustawiono prooesyą z ohorągwiami i obra­
zami, a ks. proboszcz Szkocki wprowadził ks. 
biskupa do kościoła, gdzie pomodliwszy, się 
ks. biskup do idu  przemówił, a następnie 
proboszcz miejscowy zaprosił cały ors: ik to­
warzyszący ks. biskupowi do siebie i przed­
stawił zebranych gości. W Brzozowie miasto 
wystawiło bramę tryum falną. Dziewozęta s 
bukietami w ręku powitały ks. biskupa i de 
kościoła odprowadziły a ks. dziekan Biały 
wprowadził biskupa do kościoła. W  tym  cza­
sie zwiastowały wystrzały z moździerzy w 
Starej wsi, że już  zbliża się upragniony gość. 
W yruszyła prooesyą z kościoła starowiejskie- 
go, duchowieństwa z górą 100 osób, narodu 
kilkadziesiąt tysięcy z chorągwiami i obra­
zami. Na granicy Starejwsi koło tryum falnej 
bram y powitał księcia kościoła w ójt Boh , 
włościanin, otoczony radą gminną — a kiedy 
powóz wiozący ks. biskupa stanął u bram 
cmentarza kośoielnego, wśród odgłósu. dzwo­
nów, wystrzałów z moździerzy i pieśni na 
cześć Matki Boskiej wprowadzono pod balda­
chimem do kościoła ks. biskupa. Pomimo ty ­
lu tysięcy ludu porządek był wszędzie wzo­
rowy, który utrzymywała straż ochotnicza 
pożarna z Brzozowa. W kościele przemówił 
do ks. biskupa ks. rektor Ignacy Mellin T. J. 
wyrażając radość wszystkich zebranych, że w 
pamiątkowej uroczystości stanął też w Sta­
rejwsi biskup, czeiciel Maryi, który jako dzie­
cko spieszył do Starejwsi, jako młodzieniec 
razem ze śp. biskupem Glazerem nie opuszczał 
pielgrzymek do cudownego obr su a jako 
kapłan rok rooznie bywał tam  jużto głosząc 
cześć Naj. Panny, jużto msze celebrując. W y­
nagrodziła, też Matka Boska te objawy nabo­
żeństwa, bo w obecnej chwili w ita się ks. 
Pelczara jako biskupa, sakra biskupia wynio­
sła go do najwyższej godności, a on zna się 
odwdzięczyć Najśw. Pannie składając na ou 
downym obrazie wota pań polskich złote ko­
rony na skroniach P. Jezusa i Matki Boskiej. 
Całej przemowy słuohał dostojnik kościoła z 
widocznem wzruszeniem — a po odśpiewaniu 
przez chór kleryków OO. Jezuitów „Eoce Sa- 
oerdos Magnus* i zwykłych oeremoniaoh, to­
warzyszących przyjmowaniu biskupów, z tro­
nu przemówił ks. biskup do ludu, duchowień­
stwa i szlachty zebranej—dziękując za ozna-

koM «Y  i t a u a
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9A K E K O  o s w o b o d z e n i e .
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a  \USYCEG0 MAETEELINOKA.

(Ciąg, dalszy.)

(Jedna z kropelek wody, które, bezustannie sączą 
ttę 0 wysokich sklepień, spada na płomyk ka­

ganka właśnie w chwili, gdy Aryana zwróciła 
ń f ku bramie, trzymając światło przed sobą. 
Płomyczek jeszcze raz d żąco się podnosi i nagle 
zagasa. Piastunka wydaje okrzyk trwogi, a Aryd- 

na staje bezradna.)

ABYANA (to ciemnoki).
Gdzie wy jesteście?

SELYSETTE.
Tutaj . Weź mnie za rękę. Nie idź di 

lej. Po tej stronie je st cicha woda i bardzo 
głęboka...

ARYANA.
To wy jeszoze możecie coś widzieć?

SELYSETTE.
Dość długo przecie żyłyśmy w tej cie­

mnicy...

MELISANDE (rówńłeż się przybliża).
Daj mi drugą rękę. Cioha woda zamyka 

oały obszar od bramy.

YGRAINE (która też przybiega).
Nie możesz drogi odnaleść...

BELLANGERE.
Chodź tu, tu dużo jaśniej.

SELYSETTE.
Dobrze, prowadźmy ją  do światła..

ARYANA.
W i ę c  n a w e t  w n a j w i ę k s z e j  c i e ­

m n o ś c i  j j  s t  ś w i a t ł o ?

SELYSETTE.
Ależ tak, je s t światło. Czy nie wpada 

oi. w oczy wielki blady blask, który całą 
głębię poza ostatniem sklepieniem rozjaśnia?

ARYANA.
Gdzie?

SELYSETTE.
O, j a l  i t y  j e s t e ś  ś l e p a !  M u s z ę  

c i ę  u o a ł o  w a ć . .

ARYANA.
W istocie, tam je s t bladj blask, który 

się ciągle powiększa..

SELYSETTE.
Ależ nie, to są twoje oczy, twoje piękne 

zdziwione oczy, które się powiększają.

ARYANA.
Skąd ten blask pada ?

MELISAN >E
Tego my nie wiemy... Mówią, że to o- 

twór dla przewiewu, który zapomniano zamu­
rować...

ARYANA.
To jednak przecie potrzeba wiedzieć... 

(Idzie w głąb i ręką bada sklepienie.) Tu mur... 
tu  także... tu  także... Ale tu, trochę dalej w 
górze... o, tu... nie ma już  kamieni... Pomóż­
cie mi dostać się na tę  skałę. (Kobiety poma­
gają jej wyjść.) Możnaby sądzić, że to ołtarz. 
Sklepienie na kształt spiozaito-kabłąkowaty... 
Czy to jest podziemny kośo ół ?

SELYSETTE.
Zdaje mi się, że tak mówiono...

ARYANA (badając dalęj ściany).
Tu je st jakaś zasuwa... Tak, tak to że­

lazne drągi i ogromne zasuwy. Czyście pró­
bowały je  odsunąć ?...

SELYSETTE.
Daj spokój, nie ruszaj ioh! Mówią, że 

morze dotyka murów... Wielkie fale wedrą 
się tu t .j...

BELLANGERE.
Z powodu morza i blask światła jest ta­

ki zielonawy!

YGRAINE.
Słyszałyśmy o tern nie jeden raz, więc 

uważaj!

MELISANDE.
Ja  widzę, jak woda drży nad naszemi 

głowami...

ARYANA
Ależ nie, ależ nie! To jest światło, które 

was szuka!

BELLANGERE.
Ona próbuje otworzyć 1 

(Kobiety cofają się przerażone za jednę z ko­
lumn, skąd śledząc każdego ruchu Aryany, bła­

gają i proszą, aby odstąpiła od zamizru)

ARYANA.
Moje biedne siostry!... Dlaczegóż ohoia 

łyśoie, abym was uwolniła, jeśli *ak .^oohaoie 
oiemnośó? I  dlaczegóż płakałyście tak, jeśliście 
były szczęśliwe? — A! zasuwy odsuwają się, 
drzwi oofają się pod naporem... uważajcie!..
( Wśród je j słów otwi -.rają się ciężkie wrota 
bramy, tworzącej rodzaj wewnętrznych drzwi, 
*nimo tego jednak wpada z zewnątrz tylko blady, 
prawie ponury i niepewny blask, rozjaśniając 

krągły otwór tuż vod sklepieniem).

ARYANA (bada dalej).
Nie, to jeszoze nie jesu prawd: .we świa­

tło! Po ozem ślizgają się moje palce! Czy to 
szkło, czy marmur? Mnie się zdaje, że to ta ­
fia szklana, zatarta smołą... Paznogoie mi si 
połamały... Gdzie są wasze motki? Selysetto, 
Melisando motka, kamyka! Jednego z tych ]-,- 
myczków, których tysiąoe leżą na ziemi! — 
(Selysette podbiega z kamykiem w ręku i  podaje 
gc Aryanie). To klucz do waszej ju trzenki!

£C d. n.)

jr

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej i«ieea MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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ki doznanej czci Słowa były wzniosłe przy­
pominające, miodopłynnego św Bernarda. 
Wkońcu zwróoony do ondownego obraza w 
rzewnej modlitwie udzielił biskap swego bło­
gosławieństwa. Dziś już rozpoczął ks. biskap 
udzielać sakramentu bierzmowania. Nauk gło­
szonych lad  słuoha z wielkiem zainteresowa­
niem. 0 0 . Jezuici nie szczędzą ani głosu ani 
sił, aby tylko żniwo było obfite. Pontyfikaluą 
urnę odprawił ks. opat Bauch ze Żółkwi. Na­

pływ wiernych i duchowieństwa je st bardzo 
wielki.

W sprawie Czesława Kieszkowskiego. 
W czwartek w sądzie krajowym krakowskim 
cywilnym odbędzie się rozprawa kontrady- 
ktoryczna z powodu defraudacyi Czesława 
Ks» szkowskiego. Podstawa do rozprawy na- 
stępn jąoa: Do masy konkursowej Czesława
Kieszkowskiego zgłosiło towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieozeń (dział życiowy) różne 
pretensye z ty tu łu  deficytu kasowego, któ­
rych należytości zaprzeczył adwokat dr. Guń- 
kiewicz, jako zarządca masy. Z tego powoda 
1 niosło towarzystwo przeciw masie konkur­
sowej pozew o zapłacenie i uznanie likwidal- 
ności sumy 85.053 rubli 53 kopiejek i 35.325 
zł. 6 ct. Po przeglądnięciu aktów karnych i 
ksiąg towarzystwa, zarządca masy adwokat 
dr Guńkiewicz uznał w odpowiedzi na skar­
gę z zaskarżonych sam jedynie należytość 
kwoty 22.112 rubli 19 kop. i 18.899 zł. 94 ct.

Oprócz togo w odpowiedzi na skargę 
zarzucił, że zaskarżone preuensye towarzy­
stwa zostały przez radę nadzorczą i p. Hen­
ryka Kieszkowskiego wyrównane. Rozprawa 
sądowa rozstrzygnie więc spór między dy- 
rekcyą towarzystwa a zarządcą masy kokur 
sowej.

Wlec słowiańskich rękodzielników. W 
krakowskiem towarzystwie t. zw. Kole Mie- 
szozańskiem odbyło się w poniedziałek zgro­
madzenie krakowskich rękodzielms:ów i prze­
mysłowców. Miało ono na celu zastanowienie 
się nad obesłaniem ogólnego wiecu rękodziel­
ników austryackich, mającego w dniach 8, 9 
i 10 bm. obradowaó w Wiednia nad zmianą 
obowiązującej ustawy przemysłowej. Wśród 
zebranyc byli pc słowie dr. Sokołowski, dr. 
Weigel i p. Daszyński.

Zgromadzenie zagaił p. Zygmunt Miko­
łajski, poczem przewodniczącym wybrano p. 
Kondolewicza, właściciela cukierni. Przewo­
dniczący powołał na sekretarzy pp. Z. Miko­
łajskiego i Szafę.

Zabrał głos poseł dr. Sokołowski i za­
znaczył, że czescy rękodzielnicy i przem y­
słowcy nie biorą udziału w wiedeńskim wie- 
ou, byłoby więc wskazanem, ażeby nie n- 
ozestniczyli w nim także Polacy i nie łączyli 
się z Niemcami. Byłoby dalej wskazanem, 
ażeby w porozumieniu z Czechami doszedł 
do skutku wiec rękodzielników i przemysłow­
ców słowiańskich. Zapytał wreszcie, czy rę­
kodzielnicy krakowscy porozumieli się w tej 
mierze z Czechami i innymi Słowianami z 
monarohii austryaokiej.

P . Zygmunt Mikołajski wyjaśnił, że w 
Krakowie bawił p. Schneider z Wiednia, za­
chęcając rękodzielników do wzięcia udziału 
w wiedeńskim wiecu, przyoztm zapewnił, że 
w obradach wezmą udział Czesi i reprezen­
tanci słowiańskich ludów z Austryi. Zapewnie­
nie okazało się nieprawdziwem, bo na depe 
szę, wystosowaną z Krakowa do posła Brzez- 
nowskiego do Pragi, a zapytująoą, czy Czesi 
wiec wiedeński obeślą, nadeszła odpowiedź 
przecząca.

P. Wincenty Kornecki przedłożył nastę­
pujące wnioski: 1) wysłać do p. Schneidra
zawiadomienie, że krakowscy rękodzielnicy i 
przemysłowcy nie wezmą udziału w wiedeń­
skim wiecu 2) wysłać depeszę do posła Brze. 
znowskiego z zawiadomieniem, że polscy rę­
kodzielnicy i przemysłowcy nie obeślą wiecu 
wiedeńskiego, lecz oświadczają się za urzą­
dzeniem wspólnego wiecu słowiańskiego 3) 
wystosować taki sam telegram do izby ręko­
dzielniczej do Lwowa 4) wydać odezwę do 
rękodzielników i przemysłowców w kraju, a- 
żeby wzięli udzłał ja k  najliczniejszy w pro­
jektowanym wiecu słowiańskim.

Zgromadzenie uchwaliło powyższe wnio­
ski, z wyjątkiem pierwszego, albowiem nie 
uważało za odpowiednie znosić się z p. 
Schneidrem z powodu posługiwania się z jego 
strony nie praw dziwemi przedstawieniami.

Uchwalono dalej wezwać posłów Soko­
łowskiego i Weigla, ażeby starali się o zwo­
łanie Koła Polskiego i rżeby Koło wyraziło 
swe zapatrywanie na obecne posługiwanie się 
rządu paragrafem 14

Wreszcie do komisyi, mającej się poro­
zumieć z Czechami i innymi Słowianami co 
do urządzenia wiecu słowiańskich rękodziel­
ników i przemysłowców, wybrano pp. 1) Kon­
dolewicza 2) posła dra Sokołowskiego 3) Zyg­
m unta Mikołajskiego 4) Wincentego Kramar- 
czyka i 5) Ludwika Szufę.

W wykonania uchwał zgromadzenia, wy­
słano zaraz depesre do Pragi oraz do lwow­
skiej izby rękodzielniczej.

Lwowska izba rękodzielnicza uchwaliła 
już  wysłać swoich reprezentantów na wiec 
wiedeński.

W ydział rady  powiatowej krakowskiej
uchwalił przedsięwzięcie dalszej rekonstruk- 
oyi dróg powiatowyoh, uszkodzonych z po­
wodu powodzi, oraz udzielił bezprocentowych 
pożyczek w og Sinej kwocie 2.300 zł. włościa­
nom, którzy skutkiem powodzi ucierpii li

Krakowskie starostwo rozpoc. ęło już 
rozdawnictwo zboża dla włościan powiatu 
krakowskiego, dotkniętych klęską powodzi.

W sprawie samobójcy wiedeńskiej»
Sohiesstla śledztwo podobno wykazało, że 
przyozyną morderstwa popełnionego na sio­
strze i samobójstwa było u niego sprzenie­
wierzenie rozmaitych depozytów.

S traja  w am aw ski, o którym niedawno do­
noszono, a o którym dzienniki z Królestwa r ie 
mogły pisać, już się skończył. Drożyzna 
mieszkań * połączone z tern podrożenie wszy- 
stkioh potrzeb życia wywołały przed nieda­
wnym czasem wielkie bezrobocie robotników. 
Były ohwile kiedy świętowało do 20.000 ro­
botników w samej Warszawie. Rzecz rozpo­
częła się od strajku piekarzy, który jednakże 
dośó rychło został zażegnany. Z kolei zaczęli 
strajkować robotnicy w zakładach przemysłu 
metalurgicznego, a ponieważ jest w Warsza­
wie kilka bardzo wielkich podobnych zakła­
dów (Lilpop, Rau & LSwenstein, K. Rudzki 
iS p .  Szolce, Repphan i Sp.|i inne) więo strajk 
zaczynał przybierać olbrzymie rozmiary. Ro­
botnicy przeważnie zachowywali się spokoj­
nie, tylko w kilku miejscach przyszło do za­

targu pomiędzy robotnikami a policyą.
Ogół właściwie o strajku nic nie wie­

dział, a istotnie stosunkowo rychło on został 
zakończony. Policya zachowywała się bardzo 
spokojnie i przez parę dni poprzestała na 
śledzomu całego ruchu. Gdy stwierdzono, 
którzy robotnicy najsilniej agitują, areszto­
wano ich. Ogółem, już  włącznie z tymi, któ­
rzy w zatargach ulicznych stawiali opór po- 
licyi, aresztowano około 120 osób. Następuie 
komisarze policyi udali się do fabyk, zebrali 
robotników i oświadczyli, że ci robotnicy za­
miejscowi, którzy nazajntrz nie przyjdą do 
roboty, zostaną wydaleni z miasta i odesłani 
na miejsce stałego pobytu, ponieważ policy» 
nie może zezwolić ua to. aby stali się cięża­
rem dla miasta. Środek ten oczywiście po­
skutkował. Ponieważ chyba zaledwie 25 pro­
cent robotników ma stałe zamieszkanie w 
Warszawie, więc z obawy, aby niestałych 
mieszkańców nie wydalono, ci ostatni stawili 
się do roboty a za nimi oczywiście i reszta. 
Zakłady przemysłowe, przynajmniej większe, 
żadnych ustępstw nie poczyniły.

Fabrykanci twierdzą, że od la t 15—20 
płaba robotników wzrosła o 30 procent, że 
wprawdzie przeoiętnie wysoką nie jest, ale 
robotnik pracowity i zręczny dobry ma zaro­
bek, że zresztą ogólnie płace zostaną podwyż­
szone, ale nii > n oźe to nastąpić zaraz po 
strajku lub co gorzej podczas strajku.

Zaznaczyć trzeba, że np. cena mieszkań 
od lat 15—20 oo najmniej w dwójnasób 
wzrosła, więc bardziej niżeli płaca robotni­
ków. Mięso, chleb, węgiel i wszelkie inne 
przedmioty potrzeby codziennej znacznie po­
drożały, tak że W arszawa rzeozywiście prze­
stała być tem taniem miastem, jakiem  była 
dawniej i robotnik rzeozywiście na utrzyma­
nie rodziny więcej zarabiać musi.

Nadto robotnicy patrzą na olbrzymie dy­
widendy, wypłacane przez towarzystwa ak­
cyjne, a mianowicie w gałęzi metalurgicznej, 
która w ostatnich latach ogromne przynosi 
zyski. Akcye towarzystwa „Lilpop, Rau & 
Loewinstein" 12 — 14 lat temu można było 
kupować po 100 rubli za sztukę 1000-rublo- 
wą. Dziś notowane one są 2650, a przed kra­
chem obecnym, który równie jak  w Peters­
burga i w Warszawie wybuchł, płacono za 
nie po 3400.

Gdyby przedsiębiorcy, czy to prywatni, 
czy towarzystwa akcyjne, miały cokolwiek 
zastanowienia, niezwykle wysokich zysków 
używaliby na amortyzacyę fabryki, na rezer­
wy, a nareszcie na urządzenia dla robotni­
ków, a le , niestety, akcye przedsiębiorstw 
przeszły po największej części w ręce speku­
lantów, którzy wrzeszczą jedynie o ja k  n a j­
większą dywidendę. W ypłaca się też wysoka 
dywidenda, ceny akoyi podnoszą się na 200 
i 300 procent swej nominalnej wartości, a 
robotnicy, którzy przecież dosyó m ają ro 
zumu, aby to wszystko widzieć, wołają: od­
daj oie nam częśó tych zysków, na które my 
pracujemy.

Przeciwko argumentacyi podobnej nie­
jedno się da powiedzieć, mianowioie i to, że 
na cbwilowem powodzenia trwałego stosunku 
płacy oprzeć nie można. Niemniej należałoby 
ooś w interesie robotników uczynić, bo zaże­
gnane chwilowo drastycznemi środkami nie­
bezpieczeństwo powrócić może.

Bo Kanady wyieżdża O. Damaskin Po- 
liwka, Bazylianin, ażeby nieść pomoc reli- 

ijną osiadłym tam Rusinom, greko-katoli- 
om. Ks Poliwka wiezie ze sobą do Amery­

ki różne naczynia kościelne, pochodzące z 
ofiar ruskiego duchowieństwa.

Elektryczne św iatło otrzymać ma Tar­
nopol już  w listopadzie.

U m arł Piotr Jastrzębiec Siermontowski, b. 
sierżant 22 p. p. liniowej wojsk polskich z r, 
1831, były komisarz targowy, członek wielu 
towarzystw i związków, w Krakowie w 
87 r. ź.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego we 
lwowskiem prywatnem żeńskiem seminarynm 
nauczycielskiem, dyrygowanem przez dr. Jó­
zefa Żulińskiego (zakład naukowy Zofii Strzał­
kowskiej, liozba 16 ulica Pańska) nastąpi we 
czwartek.

S T T T T ^ C T i l . .

(Tel. „Gpz. Nar.“)
Wiedeń d. 6 września. 

Węgierski prezydent ministrów Kolo- 
man Szell konferował wozoraj przez dłuższy 
czas z hr. Gołuchowskim i hr. Thunem. Dziś 
rano wraca do Budapesztu.

P raga 6 września.
Folitik dowiaduje się z W iednia, że zmia­

na w sytuaoyi wewnętrznej dopełnić się mo­
że tylko w parlamencie. Przygotowania po 
temu już  są ukończone. Pewnem jest, iż je ­
szcze w tym miesiącu wyłoni się propozycya 
do zwołania wspólnej konferencyi, podobnej 
do konferencyi 1897, która przerwaną została 
przez upadek gabinetu. Rozporządzenia języ­
kowe nie stanowią w tym względzie trudno­
ści. Chodzi tylko o formę, w jakiejby je  znieść 
można.

Budapeszt d. 6 wreśnia.
Aroyksiąźę Franciszek Ferdynand przy­

był ta  dziś. Powitał go na dworcu komen­
dant korpusu jenerał broni ks. Lobkowic. 
Arcyksiążę udał się następnie na manewry 
czwartego kopusu do Faktonyi.

Wiedeń d. 6 września.
Vałerland donosi na podstawie autenty- 

tyuanych informacyj, że zwołanie parlameiita 
nastąpi dopiero między 22 a 29 października, 
a to wbrew życzeniu hr. Gołuchowskiego 
i Szella, którzy nastawali podobno na woze- 
śniejszy termin zwołania Rady państwa. Hr. 
Thun ma ważne powody, dla których obrał 
term in późniejszy. Vałerland twierdzi, źc par­
lament zbierze się najprawdopodobniej w d. 
24 października.

Dżuma w Europie.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Petersburg d. 6 września.
Urzędowy Pruwit:elstwi'nnyj Wiestnik o­

głasza następujące sprawozdanie komisyi 
dżumowe’

Pierwszy wypadek choroby we wsi Ko- 
łobówce w guberni astrachańskiej zdarzył 
się 11 lipca starego styla. Od tego czasu za­
chorowało ogółem 24 osób, a z nich 23 um ar­
ło. Ostatni wypadek śmierci zaszedł 12 sier­
pnia. Ostatni nowy wypadek choroby 9 ńer- 
puia. Obecnie już  tylko jedna osoba je s t w 
leczeniu i ta  ma się już lepiej. Sprawozdanie 
stwierdza dalej, że choroba została zawle­
czoną do Kołobówki, nie wiadomo jednak 
skąd. Zarządzenia, poczynione przez księcia 
Oldenburskiego, powiodły się znakomicie i 
przyczyniły się skutecznie do wytępienia za­
razy. Pod przewodnictwem tegoż księcia bę­
dzie miała posiedzenie rada medyczna z u- 
działem innych rzeczoznawców celem dokła­
dnego zbadania charakteru choroby.

Telegramy i telefonematy
B e l g r a d  6 września.

Dziś rozpoczął się tu proces polity­
czny przeciw 30 osobom, oskarżonym
0 spisek przeciw byłemu królowi Mila­
nowi. Dziewiętnastu oskarżonych jest o 
zbrodnię stanu, jedenastu zaś o obrazę 
majestatu.

P a r y  i  6 września.
U wielu członków komitetów rojali- 

styoznych i antysemickich w Marsylii, Tu­
luzie i innych miastach prowincyonalnych 
przeprowadzono rewizye domowe i zabra­
no rozmaite pisma.

P a r y ż  6 września
Sytuacya na rue Chabrol niezmie­

niona. Dzisiejsza noc przeszła spokojnie. 
W ciągu nocy nikogo na dachu nie wi­
dziano Zamiaru atakowania domu za po­
mocą sikawek zaniechano, ponieważ ar 
chitekci wyrazili obawę, iż dom, którego 
budowa nie je st silną, może runąć. Na­
tomiast jest zamiar urządzenia próby, 
czyby przez dom sąsiedni Die można do­
stać się do domu, w którym zamknęli 
się Guerin i towarzysze.

K w p^nliA gA  6 września.
Jeneralne zgromadzenie pracodawców

1 robotników przyjęło już jednomyślnie 
projekt ugody. 35.000 strajkujących robo­
tników powróciło do pracy.

Londyn 6 września.
Biuro Reutera oświadcza, że bezpod- 

stawnem jest doniesienie, jakoby jenerał 
Buller został apatrzony na komendanta 
wojsk w Afryce południowej i jakoby mia­
no już wysłać nowe pułki na Przylądek 
Dobrej Nadziei.

D r e y f u s s .

Rennes 6 września. 
Na wczorajszej rozprawie w odpowie­

dzi na wniosek Laborego, aby rząd od o- 
bcych mocarstw w drodze dyplomatycznej 
zażądał wydania sobie dokumentów, wyli­
czonych w bordereau, oświadczył komi­
sarz  rządowy Caiiiere, że z takiem żąda­
niem nie można do obcego rządu wystę­
pować. Jest to spraw a bardzo delikatna ! 
dlatego on jako przedstawiciel rządu musi 
się temu sprze< iwić. Oo się tyczy powoła­
nia na świadków Szwarzkoppena i Pani- 
zzardego, co Labori już uczynił, to komi­
sarz rządjw y oświadczył, że nie widzi w 
tem nic niestosownego i nie ma też nic 
przeciw przesłuchaniu tych świadków. 
Prosi, aby trybunał powziął uchwałę co 
do wniosków Laborego.

Z kolei zeznał świadek Sergiusz Bas­
set redaktor dziennika „Matin" znany pod 
pseudonimem Ribt-n. Opowiadał o swojem 
spotkaniu się z Esterhazym w Londynie. 
Pierwszy raz rozmawiając z nim, E ster­
hazy stanowczo zaprzeczył, jakoby pisał 
bordereau i oświadczył, że Dreyfuss jest 
winnym. Drugim razem natomiast przy­
znał się, że sam napisał bordeieau z roz­
kazu Sandherra.

Komisarz Carriere zaprotestował prze­
ciw temu, że pamięć Sandhera, który już 
nie żyje i bronić się nie może, w ten spo­
sób się znieważa.

Na pytanie Laborego odpowiedział 
Roget, że uważa zeznania Esterhazego za 
nic nie warte. Zdaniem Rogeta Esterhazy 
jest symulantem i człowiekiem podstawio­
nym przez innych.

Labori wyraził zdziwienie, że tak 
późno dopiero jenerałowie nabrali prze­
konania, iż Esterhazy je s t tylko symulan­
tem, podczas gdy podejrzenia przeciw 
Esterhazemu już od dawna sa znane.

Roget oświadczył na to, iż absolutnie 
jest przekonanym, że Esterhazy nic nie 
ma ze zdradą wspólnego. (U dreyfusistów 
gniew).

Następnie zajmował się Roget fra­
zesem bordereau: „idę na m anewry".

Dreyfus zapewnił ponownie, że ni­
gdy nie żądał, aby go na manewry wy­
syłano i nigdy też udziału w nicn nie 
brał.

Dalszy śt.iadek redaktor „Tempsu" 
Deffes twierdził, że Esterhazy mu się 
przyznał, iż napisał bordereau.

Potem przesłuchano dawnego mini­

stra sprawiedliwości, senatora Trarieux, 
który obszernie opowiadał o akcyi przed­
sięwziętej na korzyść Dreyfusa. „Nie 
chcę nikogo oskarżać — m ó'rił — ale 
jesf faktem, że jenerałowie byli oszuki­
wani przez Henrego i innych. Gdyby 
w roku 1896 był istniał choć jeden do­
wód przeciw Dreyfusowi, to jenerał Gon- 
se byłby go z pewnością pokazał Pi- 
cąuartowi, aby go spowodować do prze­
rwania śledztwa".

Trarieux omawiał potem to, co mu 
powiedział jeden z ambasadorów, a mia­
nowicie, że z Dreyfusem nigdy nie miał 
żadnych stosunków, a nadto oświadczył, 
że w rękach ajenta B (Panizzardi) widział 
pismo ajenta A (Szwarzkoppen) które sta­
nowczo dowodzi winy Esterhazego. Am­
basador ten nadm ienił też, że rząd :ego 
już na rok przed wykryciem fałszerstwa 
Henrego wiedział o niem, o czem zresztą 
także rząd francuski był poinformowany. 
Trarieux mówił, że nie chce podejrzewać 
lojalności pierwszego sądu wojennego, 
wątpi jednak o prawdziwości przedłożo­
nych temu sądowi dokumentów. Jeszcze 
raz zaznaczył, że ów ambasador przed­
staw ił mu jako zdrajcę Esterhazego.

Zdaniem Trarieuxego trzeba wierzyć 
zeznaniom Esterhazego, który cały daje 
prawdziwy obraz zdrajcy. Trarieux odczy­
tał jakieś pismo, z którego miało wynikać, 
że między ajentem B a jego rządem nie 
było żadnego pośrednika.

Na pytanie Laborego dodał T rarieui, 
że jest stanowczo przekonany, że w kam­
panii Dreyfusowskiej pieniądze zagraniczne 
żadnej nie grały roli.

Potem trybunał poszedł na naradę i 
po dłuższej pauzie prezydent sądu ogłosił 
jednomyślną uchwałę trybunału, odrzuca­
jącą  wnioski Laborego. gdyż sąd nie ma 
środka na to, aby skłaniać rząd do kro­
ków dyplomatycznych.

Nadto trybunał jednogłośnie uchwa­
lił przesłuchać ponownie Czernuskiego w 
środę przy drzwiach zamkniętych.

Potem rozprawę odroczono.
Parj ż 6 września.

Wezwania do stawienia się przed są­
dem wojennym reńskim zostaną wysł ne 
do ftchwarzkoppena i Panizzardego. We­
zwania te beda adresowane do ministra 
wojny, który je  przekaże ministrowi s p ra ­
wiedliwości, a ten ministrowi spraw za­
granicznych, a ten odeśle je  do ambasa­
dorów francuskich do Berlina i Rzymu. 
Schwarzkoppen i Panizzardi będą mogli 
albo osobiście zjawić się w Rennes albo 
przed sędzią swojego państwa złożyć ze­
znania, które następnie, również drogą 
dyplomatyczną, przesłane będą do Rennes 
W każdym razie wyniknie stąd przewłoka 
w procesie przynajmniej na tydzień

P ary*  6 września.
Jak  dzienniki donoszą, Labori zw ró­

cił się telegraficznie do cesarza Wilhelma 
i króla H um berta z prośbą w imię ludzko­
ści, aby Szwarzkoppenowi i Panizzardemu 
pozwolono albo przybyć do Rennes w roli 
świadków i złożyć tam zeznania, albo też 
aby zarządzono przesłuchanie obydwóch 
przez komisye sądowe w ich państwach 
—  a dalej z prośbą o dostarczenie wyli­
czonych w bordereau dokumentów.

„Echo de Paris* i „Gaulois" zape­
wniają, że Demange nie chciał przyłączyć 
się do tego kroku Laborego. „Figaro* do­
nosi, że Panizzardi doniósł telegraficznie 
pewnemu lekarzowi w Rennes, iż natych­
miast przybędzie, skoro otrzyma pozwo­
lenie.

Czernuski zamieszcza w „Eclair" ar­
tykuł, w którym dowodzi, że wystąpił z 
arm ii w sposób honorowy.

Rennes 6 września.
Dziś o godz. wpół do 7 rozpoczęła 

się rozprawa tajna.

Dział ekonomiczny.
— Stan urodzą] ów w Austryi. Zbiór 

żyta i pszenicy wypadł zadowalająco i je ­
szcze dosyó suchym czasem. Owies, we wielu 
okolicach zwłaszcza podgórskich nie zebrany 
jeszcze wcale, cierpi od deszczów. Zbiór sło­
my wszędzie obfity bardzo, natomiast jakość 
ziarna mocno noierpiała z powoda wylegnięcia 
zbóż. W ydatek z kopy pszenicy bardzo ma­
ły, przeważnie 1jt albo 3|* korca. Jęczmień 
dość dobrze zebrano. Ziarno je st dośó pełne 
i mączyste, ale zciemniało. zżółkło ta&, że 
nawet w okolicach najwięcej 2 pięknego ję ­
czmienia znanych, nie ma ziarna browarne­
go, pięknego, białego, pierwszej jakości.

Stan kakarudzy we wschodniej Galioyi 
je s t wcale niezadowalający. Powstrzymana w 
rozwoju mało kolb wykształciła. Len późny 
dobry, wczesny zbyt krótki, lichy. Zbiór dru­
giego pokosu koniczyny już  przeważnie doko­
nany wszędzie. Łąki kosió zaczynają. Buraki 
tak  pastewne ja k  cukrowe bardzo dobre w 
oałej Galioyi. Ziemniaki natom iast,Jjak zdaje 
się, będą mocno gniły szczególnie odmiany 
woześniejsze. Zbiór owoców będzie w ogólno­
ści bardzo lichy prawie wszędzie. Tylko w 
Czechach na Morawie śliwy trochę obficiej 
obrodziły.

— S ek re ta ria t gal. abe. Banku hlpo- 
tbuuudgo podaje do wiadomośoi, iż z dniem 
31 sierpnia 1899 roku było w obiega: 4 proc. 
listów hipotecznych na 12,172 500 złr., 4*/, pro. 
listów hipotecznych na 46,850.900 złr., 5 pro. 
prom. cwanych listów hipoteoznych na złr. 
4,002.800, razem na 63,026.200 złr.

Asygnacyj kasowych było w obiegu na 
2,186.350 złr.

(Tel. „G&z. Nar.“)
Wiedeń, d. 6 września.

Na wiedeńskim i budapeszteńskim targu 
zbożowym nie było dziś żadnych notowań.

Wiedeń 6 września.
We wczorajszem ciągnienia trzyprocen­

towych losów Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego (Bodencreditlose) z r. 1889, drugiej e- 
misyi, główna wygrana 50.000 zł. padła na 
seryę 1914 nr losu 8 — 2000 zł. wygrał los 
serya 6159 nr 46 — po 1000 zł. wygrały s. 
279 nr 46, s. 5500 nr 8 — po 200 zł. s. 970 
nr 50, s. 1462 nr 11, s. 2509 nr 26, s. 3200 
nr 46, s. 3736 nr 16, s 5744 ni 48, s. 6533 
nr 41, s. 6535 nr 33, s 7204 nr 49, s. 7925 
nr 13

W ciągnienia amortyzacyjnem wyloso­
wano serye następujące, zawierające nry od 
1 -5 0 : 1998, 2138, 3929, 4006, 4746, 5071, 5660 
i 6342. Każdy los, w tych seryaon zawarty, 
wygrywa 100 zł.

W ia i)o ;a o ^ C J  g i e ł f o w d

, dnia 5 Września 1899.
A kcje za sztukę: Kolei gal. Ki a Ludwika po 

ZOO zł. m. k. 210*50 do 212*50. Kolei .. ow.-Czern.-Jassfc. 
pe 100 zł. w. a. *84* — do 287— Bui l u hipotecznego po 
200 zł. w. a. 373*— do 383*—. kojj  garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. — do 200 • .

Listy zastr irne na 100 zł.: Sauku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96*50 do 97*20. 5°/n a 10°/0 prom. j.10*— do 
110*70. 4Vi°/o los. w 50 latach 100*- lo 100*70. .nku 
krajowego ■ ’(,% los. w 51 latach 100 29 do 100 90. Banku 
krajowego 4°/„ los. w 67 la t1 "h 97*30 <!„ 98*—. Towarz 
kredyt, gal. ii.msk. 4% (I. emisja) 97>- do 97*70. 4% 
los. w 41 lat. 97 — do 97*70, 4°' los. w 58 li j i l  94*— 
do 94*70.

Obllgl za 100 *ł. Galie, funduszu propinneyjnego 
4% “7*50 do 98*-0. Buków, funduszu propinacji o ego a /„ 
10 *50 do — . Kom. banku krajowego 5% w. a. U. eu_. 
102*— do —*—. Pożyczka krajowa 6 /„ u , a. 103*— do 
—*—. 47i°/o 100*30 do 101 -  i°l„ obligacje kolejowe 
Banku krajowego 97*— do 97*70 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27*— do <58*25. Losy 
miasta Stanisławów 55*— do —*—.

Monety: Dukat cesarski 5 66 io  5*76. Napoleondor 
9*53 do 9*63. Półim peryał—*— do —*—. Rubel rosyjski 
<>rebrny 1*23— do 1*27—. Rubel rosyjski papierowy 1*27* — 
do 1*28*— 100 u ,rek uiemieckieh 58*70 do 59*15.

W;odefi dnia 6 września. (Telegram Gaz. Nar1' 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład krtm. 374*50 węgierskie zakład, kredyt 

25, Lnglobanku 151*50. Unionbanku 309*00, Banku 
dla krajów koronnych 24000, Bankvereinu 27 ’0, Boden- 
ereditu tad*—, Sal. Banku hipot. 000—, koleji państwo- 

yoh 847 7b, ko. połudn. ?ej 73*76 tr owaju 467*00, 
kolei El bet; al 25625, 1 olei północnej 000*00. kolej ezei 
niowieoka 000 00, alpiny 288 40, Kima M ur.uy. 342*75, 
pragskiego tow żel 1425 - , fabryki broni 21480, tu rec­
kie tyto owe 139*50, oblig. węg. indemniz. 98*60, renta 
majowa 100*45 austr. renta koronowa 100*35, węg. renta 
koronowa 95*50, 56 1. listy >w. kred. ziem. 93*50, 4-pro- 
oent. listy banku krąjow. 97*50, 41/a-proeent. listy banku
krajów. 100*50, 4-prooent. listy banku hipoteozn. 96*50,
47,-prooent. listy banka hipoteczn. 00* - ,  5-proaentowc 
listy zast. bank hipoteozn. 110*—, 4-p jcent .gaL oblig.
propinae. 97*10, 4-proeent gal. j i. kr„ z r. 1893 96*60,
4-procent. pożycz, m. Lwowa 92*80 losy tureckie 60.60, 
marki 58*90, ruble 127*25.

— Berlin dnia 6 września. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169*65. Spiry-
tu  48*50 do —*— Austryackie k re d y ty  ,
Ditic Commandit —■ —.

— Paryż dnia 6 września. Giełda wie­
czorna: Trzyprooentowa renta 100*62. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 26 90

— Franktori dnia 6 września. Giełda 
w eczom a: Austr. kredyty 239*80 k u le j pań­
stwowa —•—, alpiny -  —, Disconto — *—, 
Laura — .

Z rynkuw towarowymi.
Lwów dni- > września. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*25 do 8*o , me- 
ni ca gotowa nowa 7*75 do *00, żyto gotowe 5-90 . > 6*20, 
żyto gotowe < terminy 5 75 do 6*—, owios obroczuy go­
towy 5*50 do 6*—, owies owy lub na terminy —*— •'.o 
—’—j jęczmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień browarn. 
0*— do 0*—, groch do gotowania 6*25 do 9-76, wyka 4*40 
do 4*60, nasienie lniane —*— do —*—, nasienie kono­
pne —*—, do —• , bóK  do —*—, bobik 4.40 do
4*60, hreezka 7 5 d 7*50, koniczyna czerwona galicyj­
ska 42*— do 46*- biała 30 — do 35*—, tymotka —*— 
do —*—, 8zwedzaa -•— do —*—, knearudza stara 0*— 
do 0*—, nowa —•— do—*—, ehjiiel i tary —•—, do —*—, 
nowy sa 65 kilo —*— -o — rzep- 10*25 do 10*50, 
groch pastewny 5*25 do 6*25, do gotowania 6 26 do 9*75.

Spirytus paritas rnopol Kitowy 17*50 “do 18* -, 
n» terminy 16*25 -o 16 75, warrant —■— do — .

— Wiedeń dnia 6 w„_eśnia. Cukier 
surowy 13. -  do 13:—. Usposobienie silne. 
Nafta galicyjska 19 -  do 19*75. Spirytus 20* - 
do 20*40

— S rawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  P r a g s k i  d. 4 września 
■ sztuk, między temi yalioyj-

skich 372 sztuk. Płacono za galicyjskie wo- 
ły z paszy, średnie 28 — 3*2, za krowy 24 do 
28 złr. za 100 kilo żywej w agi; za bunaie 27 
do 32 złr.

Targ ożywiony.
T a r g  w B e r n i e  morawskiem dnia 31 

sierpnia.
Spęd 190 sztuk. Płacono za woły z paszj 

prima po 34 złr. secnnda po 78 do 32 złr.
Targ zły.

  -----------
P rty je o h a lj  do Lwowa

Dnia 6 września.
Hotel Europejski M. Lewandowski z Re* 

klińza, hr. M. Fredro z Wybranówki, O. Sala 
z Wysocka, J- Grunwald z Dusanowa, M, 
Frachefc z Doliny, S. Małecki z Zarubiniec, 
M. Wasilewska i Siemuszowa, E  Mtinter z 
Dubieńca, J. Maier z Wiednia, D. Nebenzahl 
z Sanoka, M. Olszańska z Podwołoczysk, T. 
Gawiński z Rymanowa, C. Perger z Wiednia, 
W. Potocki z Bukomyny, O. Twardowski z 
Siklawy, C. Alzner z Żółkwi, D. Pajączków* 
«ki z Kołomyi

Eadesłane.
Zh tę rubrykę r«d+t<*»» o;? i ('p-win ;ś .
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JAN-LA-M ICHĘ
f e n  B. BoMe.

(Ciąg dalszy.)

Jan  miotany był dwoma uoauoiami: 
miał wielką oohotę zawrzeć bliższą znajomość 
z panną Emeliną, z drugiej strony ozuł nie­
powstrzymaną chęć wyrzucenia za drzwi 0- 
skara Filoohe, który przed ohwilą wymówił 
jego nazwisko, a teraz patrzył na niego szy­
derczo.

Emelina przerw ała tą niemą soenę, od- 
zywająo się głośno:

— No cóż: piękny jasnowłosy — rzekła 
— ozy dość mi się już  napatrzyłeś?

Jan  zaozerwienił się, wstał z krzesła i 
przemówił zbliżając się do Emeliny:

— Przykro mi, jeżeli panią obraziłem, 
lecz gotów jestem  daó zadośćuczynienie oso- 
oie, która ma tu ta j prawo stanąć w je j o- 
bronie.

Oskar, który dobrze już był podohmie- 
ony, zaśmiał się głośno i zawołał:

— Paradnyś! Janie la-Miohe... Siadaj-no 
bez ceremonii i przyjmij od nas szklaneozkę 
wina... Jedz, pij, to oię rozerwie... Wiadomo, 
oo masz na seroul Marynia uciekła z lordem 
angielskim, czy z księoiem rumuńskim... Trze­
ba się pooieszyó, kobiety zawsze będą kobie­
tami... Kiedy zaozęła się mnie sprzeniewie­
rzać, o wtedy... tak samo ja k  ty, ohodziłem 
jak  struty.

W  tern miej sou Jan  blady z wśoiekłośoi, 
z pięściami zaoiśniętemi przerwał mu :

— Nędzniku, jak  śmiesz ubliżać pannie 
Maryi Lenoir?

1 nie ozekająo odpowiedzi, zbliżył się 
z ręką podniesioną, leoz Oskar, uprzedzając 
uderzenie, pochylił głowę zwyozajem napa- 

iniaów paryskich, i uderzył nią z całych sił 
w piersi młodego typografr .

Jan  zaohwiał się, poohylił i jak  długi 
runął na podłogę.

— O ! biedny ohłopieo I — krzyknęła E- 
melina, podczas gdy właśoioiel zakładu i go­
ście nadbiegali. — Slioznidś się spisał, Oskarl 
J a  go przeoież kochała Da, bo niepodobny był 
do wasi Mój Bożet mój Bożel może nie 
żyjel

— Żyje, żyje — rzekł właśoiciel. — To 
szozęśoie, że nie umarł 1 Toż byłaby gratka 
dla policyi! Trzeba go odwieźć do domu.

— Proszę go nie dotykać — rzekła E- 
melina. — Mój brat zaw in ił, więo ja  to na­
prawię.

I  za ohwilę ku wielkiemu ździwieniu ze­
branych, Emelina wiozła fiakrem Jana  la- 
Miohe do swego pałaoyku, w którym od oza- 
su do ozasu przyjm owała niektóre znakomite 
osoby z arystokraoyi.

XVIII.
Podozas całej soeny poprzedzającej, Ko- 

stolos wpatrywał się z zadziwiającym uporem 
w Jana la-Miohe^

Kiedy młody ozłowiek odjechał ze swo­
ją  niespodziewaną opiekunką, Grek został i 
pogrążył się w głęboką zadumę. Oskar Filo­
ohe zaś objawiał swoje zdziwienie wykrzyk­
nikami i oburzeniem.

— Oo ta dziewozyna robi... co za myśl 
zabierać tego przeklętego typografa do sie­
bie 1...

— Uspokój się, Filoohe — odezwał się 
współbiesiadnik z oozyma zezowatemi — two­

ja  siostra je s t kobietą rozumną i potrafi po- 
łąozyó zadowolenie kaprysu z interesem wła­
snym. Wreszoie, jeżeli się nie mylę, mamy 
naradzić się nad ozemś ważniej szem. Siostra 
twoja, jakkolwiek bardzo przyjemna, byłaby 
zbyteozną przy naszej rozmowie.

Osobistość mówiąoa teraz, nazywała się 
Hyaoynt Mirto.

— To dziwne — odezwał się Oskar — 
ten Mirto ma zawsze raoyę.

— Słuohajoie — podjął Mirto — mam na 
widoku pewną operaoyę, wymagaj ąoą działa­
nia trzeoh osób. Nas jest trzeoh właśnie i 
przytem zdolny oh się porozumieć, przedstawię 
wam zatem oały interes : W departamenoie
Sekwany, przy drodze szosowej, prowadzącej 
do Meriel, je s t śliozny domek wiejski w po­
śród parku, zbudowany z oegły na wzór willi 
angielskioh. Jestto rezydenoya letnia pewne­
go Bonivarda, niegdyś mającego skład mebli, 
teraz żyjącego z renty. W obeonej porze ro­
ku w willi jest tylko ogrodnik-pijak, i stara 
gospodyni głuoha. Gdyby jednemu z nas uda­
ło się upoić ogrodnika, oo nie będzie trudnem 
nio łatwiejszego jak  wejść do domu i za­
brać wszystko, oo będziemy uważać za przy­
datne.

— W rezydenoyaoh wiejskioh — ode­

zwał się Filoohe — nie ma się ozem ob­
łowić...

— Co mówisz?
— Źe nie znaj dżum y tam ani złota, ani 

srebra...
— Przypuszczam, źe tego nie unajdzie- 

my, ale za to są tam przedmioty si-cuki nie­
zmiernej wartośoi... Mieszczanie tegooześni 
kochają się w takioh rzeozaoh — w dodatku 
są tam wspaniałe srebra stołowe, a pomiędzy 
innemi serwis oały złooony, który sam jeden 
wart grzeohu...

— Zkąd u dyabła wiesz o tern? — za­
pytał Filoohe.

— Bardzo prostym sposobem: posiada­
łem niepewne wiadomości o willi Bonirarda. 
Przebrałem się za księdza i prosiłem ogrod­
nika, żeby mi pokazał cieplarnie, które są 
wspaniałe. Potem zasłabłem niby i wprowa­
dzono mnie do domu. S tara sługa, nazwiskiem 
Magloire, jest strasznie nabożna. Uszczęśliwio­
na z posiadania księdza, oprowadi ła mnie 
po oałym domu i opowiedziała w sz/stko o 
swoich ohlebodawoaoh. Znam zatem dom, 
jak  gdybym w nim całe ż>oie mieszkał.

(C. d. n.)

L’Expo*ition de Paris de 1900.
Pod tym tytułom wychodzi od 1 paździer­
nika 1888 r. oo tydzień zeszyt wspaniałej

ryeln I 120 wielkich shromolltograflj. To
nie tylko opis paryskiej wystawy, tLiełc 
to będzie historyą ndokumenti kr sztok 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie

nnef 
rać będzit 
r. i 60 et.

każdego człowieka wykształ 
całość wydawnictwa kosztów 
w drodze prenumeraty 39 zł i 60' ct., 
którą to kwotę można ałotyć albo odrazu, 
albo w 3 ra tach : przy zamówieniu 13 zł. 
20 et., dnia 1 lipca 1899 13 złr. 20 et. 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 ct. 
I  id  prenumerator otrzyma jako pre- 
mlnm I płntus wspsni , medal pamiąt­
kowy w biązie. Prenumeratę przyjmuje 

i czegółowo prospekta rozsyła d am

KSE&AMU  KATOLICKA

m  mo. u ł m m j
w Krakowie, Rynek 30.

w pasażu 
Haujmana

Otwarcie w niedzielę 3 września.
W tym tygodniu jest do widzenia:

Senzacyjna podróż przez Maltą, 
Kairo i Smyrnę.

Wstęp 10 cen tów /

DROBtfE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

Ku c h e n k i  ne towe po złr. 2-—, 3-—,
4‘— i wyżej. Szybkowarki spirytuso­

we od 50 ot. do złr. 8-50 poleca Piotr 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Z▲KŁAD F010GBAFICZNY z calcu* 
urządzeniem lab bez tegoż, je s t 

pod korzystnymi warunkami do sprze 
lania Ino wydzierżawienia. Bliższe 

■sezegóły udzieli skład aparatu fo- 
ogri .«yeh W Pana Edmunda Bród 

kewsklego, Lwów, Batorego 22.

A GENCYA NAUCZYCIELSKA ul. He 
mańska 1. 6 poleea cudzoziemki z za ­

granicy przybyłe. Kaczmar, nauczycielka.

|)BAKTYKANTA
I  nioznej przyjmę. 
Lwów.

do pracowni meoha- 
i  ochnik, Długosza 8 

844

Truciznę m P I  polne
w paście, znaną od rokn 1888, poleca i 

w tym roku
Sew eryn B łach ow ski

aptekarz w K ozłowle.
1 kilo 45 et.; 100 kilo 40 złr.

Nowość! Pigułki
z tej samej pasty, 1 klg. do 10 klg. po 
70 ct., do 50 klg. 60 et., wyżej po 55 ct. 
za 1 kilo. Certyfikaty konieczne dla gmin 

wspólne. 3991

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
■niżonyon cenach złr. 5-—, 6*—, 7-50; dla 
eho.ych z samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łspszya Brzezasy.

Kuracyjne 1 deserowe

Kuchnie

i i
naftowe, guzowo 

„Prlmss najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 

powszechnie jako 
n zrównane. Kuch 
nie naftowe z km 
tami po złr. 1.80 i 
2-50, z dwoma pło­
mieniami złr. Z‘80, 
i 3*25. Maszynki 

spirytusowe różnych konstrnkoyj. Puszki 
hermetyczne do mleka od 1 litry do 30 
na składzie. Skspee oynkowane 5-cio li­

trowe złr. 1-60 — poleca

ANTONI HALSKI
handil żelazny

L w ów , p la c  M a ry a o k i 1. 9.
Osobny magazyn mebli żeiaznych

na I. piętrze.

ABBAZIA
WILLA 1ASCA&II
w najpiękniejszem położeniu nad 
brzegiem morza, elektrycznie o- 
świtttlona, woda czysto źródlana.

WINOGRON A pS t o iT t

LEŚNIK egzaminowany sznka posady 
od października. Adres : Mostki poczta 

Oijdów. 348

Ah M IN IS T F ' C IF  kamienicy lW91 
skiej przyjmie za kauoyą wyższy urzf 

dnik. Jabłonowska 6 drzwi 8. .Pośrednic­
two sostanie odpowiednio wynagrodzone.

On eberche une bonne pour ton t, 
Me p u l . ąue  le franęa ls  — su p res  
t e  ta trę  enfants de 7 ,5 ,3 ,1  ans. Ró- 
tonSe arce  to  u a dćtails A la  redaetlon  
lu Jou rna l p o ar B. Z. 350l

Zbiorowo kursa przygotowawcze
dc ogłumlzów prywatcyoh ze wsayctkloh 
klas szkił Średnich (gimnaz. i realnych! 
otwieram w pierwszej połowie września 
przy współudziale najinaKomitszyek m itj- 
seowyeh sił nauesyoielskioh. Osobno urzą 
dzonym będzie kars przygotawawczy do 
sgzamlaśw dojrzałcżol tak dla uczniów 
publicznych i prywatystów, jak i dla osOb
regularnych studrów gimaaa. i real. nie 
powiadających. Udłielanw oeż będą poje­
dynczo lub zbiorowe koropotycye dla u;uu«v  * + . . .
einiów szkół średnich rttbueznyoh -gło­
szenia przyjmuje, tudzież Dliższych wy" l- 
żnień udziela codzienni^od 4 do 6 popo 
łndniu

A n to n i  S tr z e le c k i,  
b. naucz. Gimn. Franciszka Józefa 

Zamojskiego 6.

Gołębie rasowe
domintkany we wszystkich kolorach * ozu _ 
b«m i be oznba, mewki niemieckie i 
chińskie białe inb siwe sprzedam od 8 do 
4 zł. za parę. Pawiaki siwe lnb białe od 
4 do 6 M. za parę. — J. Obmiński, Bycza 

ków 14, II  p. Lwów.

starannie opakowane wysyła w o 
Ug. koszaoh poczt. po złr. 2 20 

za pobraniem 
Carl Tldorzsky, właśoioiel winnic 

w Bćkćs-Csaba (Węgry).

r .

i I I,
■■>7’ ra&A

P O O Ł O C  ^

R^neKW

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 ryoinami w tek­
s ie  i i  wzorami wykazów poryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny te le­
grafu i telefonu, regulamin służ- 
boWy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon- 
denoyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaozerpnąó potrzebne infor- 
maoye.

Cena złr. 2’26, z opłatą poczto­
wą złr. 2*40. Do nabyoia w każ 
dej księgami lub u wydawcy S ta­
nisława Bałabana, naczelnika orzę 
du pocztowego Lwów, gmaoi na­
miestnictwa. 35 g

(zalład naniowo-wycliowawczy)
dla uozniów szkół średnioh uozę- 
szozająoyoh do szkół publioznyoh 
i prywatystów. Zgłoszenia przyj­
muje M. R botycki we Lwowie, 
przy ul. Akademiokiej 8, U. piętro.

Zawiadamiam
uprzejmie moich P. T. odbiorców, że

Biuro zamówień
i Fabrykę tutek egipskich 

„ P R I M U S "
przeniosłem z ulicy Małeckiego

na ulioę

M i c  i e w i o z a  1. 2
róg plaon Smolki we Lwowie. 

O beonie p ro d u k u j 1 po looam  tu tk i  
„Primus" egipskie nii uszczone,
„Prlmui specyalne francuskie „białe 

Lbadie ,
„Prlnns® specyalne franenskie, żółte 

„Mais A„adie“.
Wyiób po' zeehnie uznany za najlep­

szy do nabycia we wszystkich trafikach i 
hurtownie we fabryce L w ó w , u l. M lo- 
k ie w to z a  1. a .

X  pełnym szacunkiem 
3985 JE . P r i m u s .

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręo*) i dostarozz Guwernantki 
z patontaml naukowymi, Bon do 
usługi Franouzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, u, licząc żadnej prowizyi. 2

Gracka Akademia handlowa.
Z dniem 15. września r. b. Akademia rozpoczyna 37 rok szkolny-
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­

jęci być nic mogli.
Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­

rocznej służby wojskowej.
Kurs ablturyentów. Jednoroczny knrs knpiecki dla nczniów szkó śre­

dnich , pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lab też mających za­
miar obok naak w szkołach wyższych także w kiśfbnku handlowym pracować.

Kurs wleczemy Półroczny knrs dla osób dorosłych. Warnnkiem jest 
tn tylko taka znajomość nauki, jaką daje szkoła ludowa.

Szczegółów co do przyjęcia 1 pomieszczenia stndentów, tudzież pros­
pektów dostarcza dyrekeya akademii dla handlu 1 przem ysłu w G racn.

0892 D r r s k o r a .

PIERW SZE GALICYJSKIE
Tow. akcyjne dla przemysłu chemicznego

p r z e d t e m

SPÓŁKA KOMANDYTOWA JU L IA N A  WANGA
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny 3884

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
z gwarancyą zawartości składników.

Laboratoryum własne. Najniższe ceny i najdogodniejsze waranki. 
Cenniki wysyła, się na żądanie odwrotnie.

M edal, Z lo ty  — H o r a  C o a c o u ra

H R A  i K A T A R Y
r sz użycie M E T E K  i PRÓSZKA E S P I C

DUSZNOŚĆ, KA8ZEL, ZAKATARZENIE, N EWRALOIE
rum igitor do nakadzania piersiowego jest najskuteczniejszym środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych— P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h .  — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranicy. — Sprzedaż hurtowa w Paryżn: td O , t i i i c a  S a i n t - L a z a r e ,  S O .

T r z e b a  w y m a g a ć  w ła s n o rę c z n e g o  p o d p i s u  n a  k a ż d e j  s z t u c e  j a k  ab ok .

Od dawna słynny Z a k ła d  wodolfcosntofcy do 
n a tu ra l. le o zen la  w sse lk lo m l sp o so b am i
Wielki park. Wspaniała sgórska okolica. Kąpiele 

Linia Monaohlnm -  I _  ,  I  świetlane, powietrzne i sło-
Kufstein — Salcburg — | ł w O S O l l l l O l I l l l ,le0zne> kąpiele solankowe, 

Wiedeń. mułowe, ziołowe, piaskowe,
z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
eczenia. Ceny przystępne. Prosi ekty za darmo i opłatnie ysyła zarząd kąpie­

lowy. Lekarz kąpielowy : Or. M. Zlmmermann (przedt. w kąpielach Thalkirchen).
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N o w o ś ć ! N ow ość !

PERFUMY
!! z b i a ł y c h  f i o łk ó w ! !

w y n a l a z k u

Jana Ihnatowicza
w e L w o w ie .

F l a k o n i k  1  z ł r .
Sklepy w łasne : a Lwowie ul. K opern ika 8. ul. H alicka 11 ;
w Krakowie S ukiennice 2 0 ; w C zerniow cach Rynek 2 ; w P rz e ­

m yślu u l. F ran c iszk ań sk a  24.

N ow ość f N ow ość t

Odezozególnlona srebrnym  mednlem  na w ystaw ie powszechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JAKÓBIAII
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye tak w robotach kościelnych ja) i 
salonowych a mianowicie: zlecenie o łta rz y , Ikonostasów , cyborjów , o ł­
tarzyków  proseeyonalnych I odnaw ianie tychże ltp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówienia : W  ram y  w różnych slylaeh 1 fa n ta ­
zyjne , konso le , k a s e tk i ,  kolumny, s ta la g i ,  s to l ik i , tnboree lk l i  t. d.

m r  W Y B O B Y  G IP S O W E  X T E R A K O T O W E  W G
imitaja na kolor bronzn, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
napi>wia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
pr yjinńje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to : 
o rn a ty , k a p y , oh o rąg w le , s z ta n d a ry  jakoteż wyroby sa lo n o w e . 
Podejmuje się też reperacji starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 . mają 1899.

Przyjazdy » odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkmeo-curopejtk* y .  
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
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z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
z Brznchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Lawocznego (Pesztu) Kał za, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworze- Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy rnskiąj
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieilezki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Sanoka 
z Skolegi Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z bawoczneg* i,lko 

1 lipca o 15 września 
z Ickan, Bnkaresztn, Jass, Hnsiatyna
* ■ “ - o  „
ż  Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główu 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów* Ki 

dów na dworzec Podzamcze 
z Poawołoczysk itd. jak  wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaozowa

ozowy, BfO'

z Krakowa (Wi dnia) Wieliozki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa

z Ickan, Snczawy, Razowiec, Kosowy, Pod wysokiego, Haliesa 
z Janowa od 1 do 31. maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czenroi do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brznchowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpji - 

10 września codziennie 
z Brznchowiec od 1 lipca do 15 września codziennio 
z,Krakowa (Wiednia, B -rlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubaaao 

wa, Sanoka, Pesztn 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Be-Una, Wrocławia) Jasła, Lnbaosowa.

Sanoka, Pesztu ^
z lekan (Bnkarezztu, Jas ,  Gałacn) Snczawy, Kosowy Podwt. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Ode y) Brodów, Kopyczyniee na dwo- 

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławoeznege (Pesztn) Chyrowa 
z Skoiego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówk Ja  
z Podwołoczysk, Grzymałów; Kosowy, Tarnopola na Podana *  
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi zo Lwowa:
do Ławocznego (Muukacza, Pesztn) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodó , Kozowy a dworca

do ifkan^^ał& on, Jass, Bukaresztu) Podwyzokiego, Kozow.y, 
KSrozmezo, Huziatyna, Radowiee, Kimpolung*, Suciaey 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odezzy) Brodów, Kozowy z dworea 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lnbaczowa
TawitaŻonr f to iW G iłn lB n  k r n a s in     m

lipca 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee Hnsiatyna-' Kosowy 

Grzymało wa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometn, Radowiee, Suozawy 
do °-«!woło(* yzk, Bicdow, Kopyczyniee, Hasiatyna, Kosowy, 

enzym, owa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaeao a 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta' 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) fiiodów z dworca giównejro 
do Podwołoczysk itd, j. w. z dworea Podzamcze 
do Brznchowiec od 7 maja do 10 rn in w niedziele i rięta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałaszi . Hur rr Kdrfiz- 

móze, Serethn (Jass, Bnkaresztn) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, 1 !*rlina) Lubaczowa pr..z  

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skoiego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brznchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do lekan, Radowiee, Kimpolung^ Saozawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Wauzawy) MtftÓ 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów o 15 ozerwea do 
15 września

do Janowa od 1 czarwca do 15 września tylko w dnie po wsi
do *■-— CMn.lii. . . .  nu  — ■*
óo
do Tarnopola z dworea głównego 
d i TarnopLi z dworca Podzamcze 
do Janov o n 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 mi ja i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i 
do Ickan (Jass, Gała .u) Hnsiatyna, Kałusza, Szeparowice-Hu„ 

Nowosielioy, Bei bon. tu, Seretu, Radowiee, ouoz i y 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, a, Sanoki

Rymanowa, Iwonicza przez p rzemyśl, Jasła , babśwki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tar w, II iwadowa 

do Podwołoczysk, BroJów, Kopyezy ec, Hnsii yoa, Grzymałów* 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Kraków (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do lekan (b< ikareszt i, Constanoy) 
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, leylini., Ohs 

Mezó Laborcz " 
do Brznchowio od 7 maja

Ławocznego (Munka la, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
Sokala i Rawy ruskiej

ama, wrooławia, iyun« Ohyrow«, Samhora. 
(Pesztn) Sanoka, Rymauo « ,  Iwo *a ro a 
7 maja do 10 września

UWAGA. Ozat krodkotoo-curopejzki rółm  stę od ezatu Wmudiego o 3$ mi­
nut a mianowicie: 12 godzina to czasie i- >dkou>o-europe•'ikit 13 a»iz. 90 min 
ezatu Izoowzkiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5‘69 rano odis zonc sj zitm er i rmaka­
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych i 'z y  ukcy K ratitkieh Ł 5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszeOeieuo roJzaiu biletu jazda 
i rozkłady jazdy  to formacie kieszonkowym.

Na sezon letni! Do odświeżania i Konserwowania

l e t n i c h  b u c i k ó w Kremy, lakieiy, mydełka, apre- J  fr ied liC h  Ł 1 ,  
tury i waselmę -  polecają Łw4w. ,.,.Tw "a ™. *

1 drukarni i litografii Pillera i Spółki.


